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Telegramy doniosły nam w piątek o 
czwartkowych rozprawach Koła polskiego 
w sprawie decentralizacji kolei żelaznych, 
specjalnie jz&ś w  sprawie zarcąau galicyj­
skich kolei skarbowych. Obrady Koła nie 
ukończone we czwartek miały się dalej 
toczyć w sobotę. Ozy — i z jakim skut­
kiem ukończone zostały — dotąd nie wiemy. 
Jeżeli Kuło nie uchwaliło tajemnicy, to 
prawdopodobnie jeszcze przed zamknięciem 
numeru otrzymamy wiadomość o zapadłych 
uchwałach. A oczekujemy tej wiadomości 
bardzo niecierpliwie.

Po tern wszystkiem, cośmy przez dwa 
lata w przedmiocie tym pisali, zbytecznem 
byłoby silić się na nowe argumenty, ma­
jące dowodzić, jak dalece decentralizacja 
kolejowa jest prawem i interesem kraju. 
Wpływ kraju na politykę taryfową; bez­
pośrednie zetknięcie centralnego zarządu 
z krajem, więc większa znajomość i sil­
niejsze odczucie jego potrzeb i interesów; 
zaprowadzenie języka polskiego jako urzę­
dowego ; otwarcie większych widoków dla 
naszej młodzieży technicznej, która teraz 
obcym ustępuje miejsca; uwzględnianie 
krajowego przemysłu i rękodzieła przy 
dostawach i robotach — oto korzyści, 
jakich się po decentralizacyi kraj spodziewa, 
oto powody, dla których jej się domaja 
od tak oddawna i tak uporczywie.

Sądzimy, że byliśmy w zupełnej zgodzie 
z opinią kraju, kiedyśmy niedawno wzy­
wali delegacyą naszą, aby w sprawie tej 
jęła się energicznych i stanowczych kro­
ków. Odwoływaliśmy się wtedy do mniej­
szości delegaoyjnej, ażeby w myśl tego, 
co now i/ yoaślJiUjwki przed MLmbwskmii 
wyborcami, na wypadek, gdyby zawsze 
kunktatorska większość wahała się stano­
wczo wystąpić, mniejszość zapowiedziała 
usuwanie się od głosowania w l«bie w 
kwestyach dla rządu decydujących. Nie 
było to — jak mylnie powiedziano — 
wezwaniem do secesyi, bo secesyą jest 
wystąpienie z Koła, albo glosowanie prze­
ciw jego uchwałom — byfo„ wczwanięną 
du użycia środka, przez statut Koła przer 
widzianego dozwolonego, środka, :który 
w danym razie od secesyi skuteczniejszym 
być może a nie ma jej stron rażących i 
wadliwych W tym wypadku zaś środek 
ten tem bardziej zastosowanym być może, 
że jeżeli w czem, to w sprawie decentra­
lizacyi kolejuwej jest probierz szczerości 
rządu wobec stronnictwa, które go tak 
szczerze i konsekwentnie popiera, jest mia­
ra, o ile pięcioletnia polityka poselstwa 
naszego korzystną jest dla kraju, czy też 
może przeciwnie służy ona tylko na to,

byśmy naszym kosztem dopomagali innym 
do odnoszenia realnych korzyści.

Na czwartkowem posiedzeniu Koła stały 
obok siebie dwa wnioski, posłów Zaoha- 
ryewicza i Chrzanowskiego. Jeżeli telegram 
dobrnę treśd ich oddał, to właściwie nie obok 
siebie one stały ale przeciw sobie. Bo wnio­
sek pierwszego z tych szanownych posłów, 
aby kategoryczne żądania co do organi- 
zacyi zarządu kolei skarbowych w kraju 
postawić dopiero po ukończe.iiu kolei pod­
karpackiej — zawierał w sobie to niebez* 
pieczeństwo, iż tymczasem nastąpi orga­
nizacja innych skarbowych kolei w duchu 
centralistycznym, a wtedy będzie stwo­
rzony fakt dokonany, którym się rząd za­
słoni. Wiadomo zaś, że łatwiej przeszko­
dzić złemu tego rodzaju aniżeli usunąć je, 
gdy już jest faktem dokonanym. Niebez­
pieczeństwa tego unika poseł Chrzanowski, 
który żąda. aby już teraz, gdy dla będą­
cych w ruohu skarbowych kolei galicyj­
skich ma być zarząd zorganizowany, uo- 
konanem to zostało na zasadzie decentra­
lizacji Całą tedy sympatyę naszą ma wnio­
sek p. Cbrziuiowskiego i spodziewamy się, 
że on zostanie uchwalony. Co do środków 
działania, jest to kwestya taktyki parla­
mentarnej, i wątpimy, by Koło uchwały 
swe oo do sposobu postępowania ogła­
szało. Ile jest jeden środek, od Koła nie- 
zaśeżuy, który akoyę jego znakomicie po­
przeć może. Środkiem tym są wszelkiego 
rodzaju objawy opinii publicznej, petyoye, 
zgromadzenij, i t. p. Jeżeli Koło powzięło 
uchwały tak sianowo? e, jakich sią kraj 
dorragt, — objawy takie będą silnem po­
parciem jego »kcyi. Jeżeli nie — czego 
zresztą przypuszczać nie chcemy — to 
może one popchną Eoło do tegu, by już 
w samym toku rozpoczętej akeyi przybrać 
bardziej energiczną postawę, i akcyę za- 
osti zyć. W każdym razie, głos krąju w ten 
śpośób Się objawiający, użytecznym będzie 
dla sprawy.

lowwfowar Jffwjj Moruf
L w ó w , 9 grudnia.

( = )  Z ostatniego posiedzenia tutejszej Bady 
miejskiej, które zaztfjczftj .ód,by wą się poźno wie­
czorem wysłałem tvlkó krótką Wzmiankę' o re­
skrypcie namiestnictwa zaw iadam iają m Blidę, 
że namiestnictwo ZD»iało jej uchwałę, mocą któ­
rej reprezentacja miejska orzekła, iż nie poczu­
wa się do obowiązku dostarczenia btosewnycjh 
lokalności na p«mieszczenie dwócf Lc^rJw obro­
ny krajowej. Powołując się na §§ 7, 13 j 24 
ustawy kwaterunkowej, oświadcza namiestnictwo, 
że gmina m u a i dostarczyć pom sszcz- uia i i e 
służy jej prawo regresu do k r a j u -  ' »obec tego 
reskryptu gmina znajduje się w srzykrem poło­
żeniu. Bezustannie stawiane są uo niej żadania,

ażeby dostarczyła lokalności na pomieszczenie 
wojska, a gdy ciężarowi temu zadość uczynić nie 
może, orzeka władza rządowa, że lokalności do­
starczone być muszą, a nadto odsyła gminę do 
kiąju —  kraj zaś, w imieniu którego działa Wy- 
d/,i»l krajowy, oświadcza g  inie, że nie ma pie­
niędzy. Równocześnie bowiem z powyższym re­
skryptem namiestnictw ra nadeszło do Rady pismo 
Wydziału krajowego, będące odpowiedzią tego 
Wydziału na pismo reprezentacji gminnej, do­
maga jcej się od kraju pożyczki w kwocie 120 
tysięcy złr. na budowę koszar. Wydziai odpowia­
da. że przekroczyłby uchwałę sejmową z r. 1881, 
gdyby g l in ie  m. Lwowa pożyczył kwotę tak 
wysoką, a przyznać trz ba, że Wydział, ma słu­
szność, albowiem kwota ogo.ua, przyznana Wy­
działowi przez Sejm, na bezprocentowe pożyczki 
dla ginin chcących budować .koszary, wynosiła
60.000 złr. a w r. 1882 12u.000 złr., do czego 
oozj wiście nie sarn Lwów mą, prawo. Marny więc 
błędnu kółko, z którego gmina wyjść zdoła chy­
ba przez zaciągnięcie pożyczki, i to — jak to już 
przy ;nnej sposobności doradzało jej namiestni­
ctwo — w Banku krajowym.. /

Doniosłem w zeszłym tygodniu, że tutejsza 
Izba bandlowa była zniimalpną udać się do na­
miestnictwa z prośbą o ,.>właściwą interpretacyę 

§ 38 nowej ustawy przemysłowej. Namiestnictwo 
wchodząc w motywa, wyługzezone przez Izbę, 
zasystowalo w krótkiej drodze wykonanie :§ 38 
nowej ustawy przemysłowej, a i do ukonstytuowa­
nia s'g wszystkich korporaeyj rękodzielniczych, 
co ma nastąpić w pirrwszej połowie stycznia ro­
ku przyszłego.

Jutro ma w magistracie odbyć się zgromadze­
nie cechmii *rzów r  prezent intów w. dz, w spra­
wie interpelacji ustawy przemystowej i sposobu 
jej zastosowania.

*T jednym kierunku nowa ustawa przemysło­
wa zaczyna przynosić dobre owoce, rozszerza ona 
mianowicie ingerencyę gminy m. Lwowa co do 
wydawania koneesyj na z -obkowość gościnno- 
g synt ink r Od wielu lat są na porządku dzien­
nym skargi, że Lwów ma zanadto wiele szynków; 
siasziic były te narzekania, albowiem do . 1873 
było ich we Lwowie 430,. me licząc cukierni, 
k a .riam  i sklepów korzennych., które posiadały 
t. z. akcesoryczne uoncesye do wyszynku gorą­
cych napojów. Od r. 1873 zaczęła się zmniejszać 
liczba szynków, tak, że w r. 1881 było ich już 
tylko 34.2. Obecnie opierając się na postanowie­
niach nowej usrawy przemysłowej, uchwaliła Ra­
da. że liczba koneesyj szynkarskich we Lwowie 
me może przekraczać cyfry 300, a liczba konce- 
3y.j A<eesorycznycb, cyfry 50. Uchwalono także, 
że właściciel koncesji musi o s o b i ś c i e  wyko- 
nyw ić szynkarstwo, obecnie bowiem działy się 
nadużycia w ten sposób, że właściciele koneesyj 
wydzierżawiali „arkusze" swoje osobom, którym 
włądza pizemysłowa nie .byłaby nigdy udzieliła 
konc:.3yi. Dzierżawcami takich .arkuszy" są naj- 
ti ęćciej żydzi, i ta k : na imię chrześcian opiewa

L! a na imię żydów 140 koneesyj ; tymczasem 
tylko 50 ehrześcian trudnr się osobiście szynkar- 
ątwem, wszystkie inne arkusze są w rękach ży­
dowskich.

Rząd moskiewski, kilkakrotnie w* tym roku do­
magał się rektyfikaeyi granicy Królestwa Polskie­
go od strony galicyjskich .powiatów: niskiego, 
łańcuckiego, jarosławskiego i cieszanowekiego. 
Rząd do przeprowadzenia tej czynności, delego­
wał starostów wymienionych powiatpw a Wydział 
Kraj o , ') polecił wydziałom powiatowym wysłać 
swoich rWegatów. D. 27 z. m, miała na grani­
cy powiatu niskiego odbyć się pierwsza komiaya.

Delegaci ze strony rządu austryackiego przybyli 
na miejsce oznaczone, ale nie raczył przybyć ko­
misarz ze strony rządu moskiewskiego. Rektyfi- 
kacya granicy nie przyszła więc do skutku.

... ,v .. -

Wiedeń, 7 grudnia.
(— ) Z rarad zjednoczonej lewicy, które odby­

ły się w niedzielę i poniedziałek, a prawdopo­
dobnie i częściej jeszcze, nic nie dotarło do pu­
bliczności. Wyszydzana niegdyś przez centralistów, 
gdy stanowili większość w parlamencie, tajemni­
czość narad naszej reprezentacyi narodowej u te­
goż parlamentu, stała się regułą ściślejszej lesz­
cze obserwacyi, niż była u wyszydzanych; a war­
to przypomnieć, że zjednoczona lewica ma konstytu- 
cyonalizm w wyłącznej wiecznej dzierżawie, że 
przezto tajemniczością swą rtawa, zresztą po raz 
już setny, w sprzeczności z obowiązkami kon- 
stytucyonalizmu, podczas gdy Kołu polskiemu, 
jako nie wiernokonstytucyjnemu sprzeczności tej 
zarzucić nie było można. Dla tajemniczości zje­
dnoczonej lewicy możemy o powziętych na nara­
dach jej pootanowieniacb wnioski wysnuwać tyl­
ko z publicznych manifestacy,.. Talią zaś, i to 
bardzo dosadną, było przedwczorajsze oświadczenie 
posła Plenera, że członkowie lewicy w komisyi 
nudżetowej odtąd nie będą przyimowali refera­
tów nie będą funkcyonowal ani w komisyi, ani 
w pełnej Izbie jakc sprawozdawcy, co dotychczas 
jeszcze czynili. Oświadczenie to, zdane imieniem 
całej lewicy, jest wielkim krokiem naprzód na 

'drodze do zupełnej, zasadniczej abstynencyi, do 
wystąpienia z Izby. Wolno więc wnosić z nie­
go, że po zjeździe niemieckich posłów z Czech 
w Pradze, gdzie „umiarkowany" p. Herbst na 
chwilę przynajmniej potrafił obłaskawić radyka­
łów deutschnationalngch, na zgromadzeniach ca­
łej zjidnoczonej lewicy w Wiedniu zwyciężyła 
rzeczona frakeya radykalna. 0  tyle przeto sytua- 
cya, po zjeździe praskim równie niejasna, jak by­
ła przed nim, obecnie stała się jaśniejszą. Od 
złożeni % referatów w komisyi budżetowej, ra któ- 
rein logiczną konsekwencją powinno pójść zrze­
czenie się ich w wszystkich innych kom is/act 
do wystąpienia z Izby są już tylko trzy kroki. 
Pierwszym z nich byłoby nieuczestniczenie wogó- 
le w obradach komisyjnych, drugim zupełne usu­
nięcie się z komisyi, które to dwa kroki zresztą 
także są poprostu nakazane logiką, trzecim jest 
niezabieranie głosu w obradach Izby, choć do 
szykanowania rządu i prawicy z powodów, które 
z projektami rząlowemi i wnioskami posłów nie 
miałyby nic wspólnego, byłoby toj eszcze dozwolo­
ne; puza tym trzecim krokiem nie ma już nic, 
jak wystąpienie z Izby. Trzy więc tylko kroki, 
ale tak samo wielkie, jak krok wczorajszy. Ozy 
lewica zdecyduje się pójść obraną już drogą aż 
do samej mety, trudno przewidzieć; jakkolwiek 
bowiem p. Plener motywując krok wczorajszy, 
powoływał się ca logikę, w polityce jednak sama 
logika zazwyczaj jest w poniewierce. Wyznajemy, 
że wcale ni. myślimy żądać od lewicy logiczne­
go w tym wypadku postępowania dalszego i już 
nad wczorajszym krokiem jej ubolewamy; bo że­
by cośkolwiek uczynić w komisyarh lub w peł­
nej izbie bez lewicy, na to na»za reprezentacja 
u parlamentu austryackiego powinnabj mieć spra­
wę z wcale inną, prawicą.

Wiecie już. że poseł G r e g r ,  wybrany w miej­
sce posła Tonnera, nie zostać przyjęty do klubu 
Czeskiego. Klub czeski uchwałą tą zaciera swój 
charakter jako narodowego stronnictwa w parla­
mencie; gdyby niem był, nie mógłby odmówić

p. Gregrowi dla jego ściślejszego wyznania wiary 
politycznej, przyjęcia do klubu.

Co Austrya uczyniła dla siły zbrojnej 
w latach ostatnich.

fCiąg dalszy.)
Co się tyczy uzdatnienia arłyleryi do operowa­

nia w większych oddziałach w celu spotęgowania 
ojnia działowego na pewnych punktach pola bi­
twy i w pewnych ważniejszych chwilach walki, 
zaniechano dawnego system u, według którego 
przydzielano brygadom piechoty i konnicy po 
jednej tylko bateryi, a zaprowadzono system przy­
dzielania im artyleryi po jednej dywizyi, złożo­
nej z trzech bateryj. Na takie dywizye przeto 
podzielono już na czas pokoju każdy pułk arty­
leryi, starając się wytworzyć w każdej dywizyi 
ducha łączności w swych częściach (bateryach), 
a samodzielności wobec innych dywizyj tego sa­
mego pułku.

Nakoniec co się tyczy prawidłowej, doskonałej 
obsługi dział i konserwacji ich, uznano za rzecz 
stósowną dać starszym kanonierom (Yormeister), 
którzy do roku 1877 mieli tylko stopień i żołd 
„gefreiterów", stopień i żołd kaprala, aby tem 
więcej zachęcić zdatniejszych kanonierów do wy­
doskonalenia się w obsługiwaniu dliała a nastę­
pnie tych, którzy kilkoletnir praktyką nabyli do­
skonałej wprawy, przez premie służbowe nakło­
nić do dłuższego pozostawania w służbie czyn­
nej, niż przepisuje ustawa. Ile zależy na dobrem 
obsłużeniu działa, nietrudno poznać, gdy się zwa­
ży, że od tego zawisła także celność strzałów.

Te więc zmiany odnoazą się wszystkie do tak­
tycznej pożyteczności artyleryi polowej. Oprócz 
nich zawiera reforma z r. 1878 pomnożenie jej 
pod względem stopy wojennej. Aż do roku 1877 
ariylerya połowa na stopie wojennej składała się 
tylko z 14 bateryj po 8 dział, tak że w wszyst­
kich 13 pułkach jej na wypadek wojny powin,- 
noby być 1456 dział. Na armią składającą się 
z 512.000 piechoty i 42.000 konnicy, czyli ra­
zem na 554.000 ludzi wypadałoby ztąd po je- 
dnem dziale na 380 ludzi. W armii rosyjskiej 
atoli, jeżeli od r. 1878 nie zaszła w tym wzglę­
dzie zmiana, przypada jedno działo na 333 ludzi, 
w armu Liamieckiej na 319 ludzi, w włoskiej 
zaś i w francuskiej już na 294 ludzi. W armii 
ausiryackiej przeto był najniekorzystniejszy stosu­
nek artyleryi polowej do innych głównych ro- 
dzaiiiw broni. Podwyższono więc wojenny stan 
każdego pułku artyleryi o jednę bateryą, ogółem 
więc o 104 działa tak, że obecnie na wypadek 
wojny wyruszyłoby w pole razem 156C dział a 
przypadałoby jedno działo na 355 ludzi. Pole­
pszył się tedj stosunek artyleryi polowej do wojsk 
ruchomych, ale zawsze jeszcze, jak widzimy, nie 
róv.na się stosunkowi w inrych armiach.

Ostatnia zmiana objęta rzeczoną reformą tyczy 
się sztabu. Zamiast mianować dyrektorów artyle­
ryi foriecznej dopiero przy wybuchu wojny, po­
stanowiono ustanawiać ich stale już podczas po­
koju. Rzecz jasna, że dyrektor świeżo mianowa­
ny, nie znający miejscowości utwierdzonej wraz 
z okolicą w najdrobniejszych szczegółach, nie 
mógłby dość wcześnie i należycie przygotować 
artyleryjskiej obrony twierdzy. Jakkolwiek wów­
czas obwarowanie K r a k o w a  było jeszcze bar­
dzo mało znaczące, jednak ze względu n„ strate­
giczną ważność punktu zamianowano także dla 
cw erdzy krakowskiej dyrektora artyleryi.

Co się tyczy kosztów reformy tej, projektowa-

MOTOKY ŻYCIA.
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A u to ra  „M ARZYCIELI

(Giąg dalszy)
W poczekalń.) wysokiej i przestronnej, z której je­

dne drzwi prowadzą do sali tronowej, otwierane jedynie 
na wielkie uroczystości, drugie do iaii mniejszej i nie tak, 
jak t& ua okazałej, gdzie książę zwykle posłuchania udziela, 
znajdu j się już osób kiliudziesiąt. ó a  barw, gwiizd i złota, 
w oczach ćmi się aż. Głosów nie słychać, tylko szmer ci­
chy, uroczysty, jak w św^ ;yni.

Kilku szambelanów kręć się zapisując nazwiska „ozo- 
przybjłyeh. We drzwiach oc sali audyencyonalncj pojawia 
L  em em  wielki ochmistrz aworu 1 listę odenrawizy. znowu 
znika. W łaśnie, gdy trzeci raz z rzędu to uczynił, wszedł 
br. Roman Da*.pot. .. „  , , ,

Wszystkich oczy na niego się zwróciły. Choci .i każdy 
ze znajdujących się tu nanów znał go osobiście, rzadko kto 
był mógł powiedzieć, że go zna bliżej, a ponoś nie bjło 
takiego, coby się mógł jbgo przyjaźnił potzczycit. Hrabia 
uchodził za dziwasa stroniącego „d ludzi, ;dyż nawet u iw pru 
rzadko bywał, przyton: za człowieka dumniejszego jeszCZe, 
niż sam książę- Ile było w tom prawdy, trudno orzec, cho- 
cini niemniej rzeczą było widoczną, że nie należał do lu­
dzi skromnych, mina jego Dowiem, gdy wchodził, nie miała 
w sali sobie rów nej, krok był śmiały i pewny siebie, głos, 
gdy witał się z tym i, którzy pierwbi uajego spotkanie po­
spieszyli, miał v  intonacji stanowczość, cechującą charak­
tery meugięte.

Hrabia przywdział w ten dzień munau. pierwszego 
szambelana d»< rc j  na szyi powiesił wutęgę komandorską 
orderu św. Ernesta. Na piersiach miał jednę tylko gwiazdę 
w brylantach, która -toli więcej znaczyła, niż wszystkie 
gwiazdy i krzyże zgromadzonych tu dygnitarzy. Przed la^y 
czterdziestu i pięciu, jako młodemu jeszcze wówczas rotmi­
strzowi, pnypiąi mu ją własnoręcznie na pobojowisku ojciec

dziaiejsrego księcia, Ernest III, a przypiął za to , że wśród 
największego bitwy amętu, hr. Roman Despot, życie mu 
ocalił.

Gdy wielki oebmisirz. jak według zwyczaju we drzwiach 
z\ nwu Się poiawił, jeden z szambelanów coś mu szepnął 
Na to ochmistrz wszedł szybku do poczekalni, czego dotąd 
dla nikogo jeszcze nie uczynił i zbliżywszy się do hrabiego
rzek ł:

— Jakże nam miło widzieć hrabiego dziś u nas. Tag 
izadko pan!, pojawiasz się ua dworze, żeśmy się już bali, 
czyś prz. padkiem kraju nie porzucił. Gdy Nąj Mn pyta
o ciebie hrabio, a nieraz to się zdarza, nie wiemy co od­
powiedzieć.

— Za tak niezasłużoną łaskawość nieskończenie jestem 
wdzięczny N. panu. Jeżeli nie narzucam wam się często, 
Ekscellencyo, to li dla tego, że jak wiecie, należę do rzędu 
nudnych dziwaków.

— Pozwolisz hr-bio, że my sami o tem będziemy są­
dzili — wtrącił ochmiitrz. My zaś zupełnie inna mamy 
opinię.

H rabia sk łon ił się uprzejm ie i o d p a rł:
— Daruj Ekscellencyo, że nie dziękuję z& słowa tak 

uprzejme, bo zaiste nie wiem, jak podziękować. P rzestaw szy 
być cd niepamiętnych czasów dworakiem i zdziczawszy na 
W8i , wyszedłem zupełnie z rutyny. ^

Ochmistrz raz jeszcze jakąś grzeczność powiedział, po­
tem zapytał:

— Czy pragniesz hrabio być przyjęty rarem z tymi, 
którzy N. panu składają dziś gratulacje z powodu jego wy­
zdrowienia?

— Jeżeli to możliwe, Ekscelleucyo, śmiałbym piosić 
o posłuchanie osobne, prócz życzeń bowiem, mam lakże 
ważną sprawę, którą radLym poruczyć łaskawości N. pana.

— Czy sprawa to osobisfaT~
— T ik - odrzekł hrabia pó niejakiem wahaniu.
— Pozwolisz hrabio, że cię na chwilę samego zostawię.
To powiedziawszy, ochmistrz wyszedł, ale r kilka mi­

nut wrócił rozpromieniony.
— Służę ci hrabio — przemówił, pod ramię go bio­

rąc — N. pan raczył oświadczyć, że przbd ogólnem posłu­

chaniem, przyjmie cię w swoim prywatnym gal mecie.
— Zaiste, ELseellencjo, jest to łaska, o jakiej nawet 

nie marzyłem.
Odeszli.
Gdy drzwi za nim się zamknęły, w poczekalni szmer 

dotychczasowy zmienił się nagle w gwar prawie. Gdzienie­
gdzie dawały się nawet słyszeć głosy donośniejsze, które 
atoli szambelani upominaniem tłumili. Już wówczas gdy m 
ochnrstrz pierwszy raz z hrabią rozmawiał, oczy zgr 
dzouyoh dostojników zawistnie na to patrzyły; jednakże nie­
chęć dopiero wtedy stała się większą i jawniejszą, odkąd ten
i ów z oliżej stojących zasłyszał . że hrabia został wezwany 
do prywatnego gabinetu księcia. I  i iu  mogło być -Łącze, 
Oni byli złwszo na rozkazy dwora i tylko przemyśliwid., 
czemby sobie zjednać łaskę monarszą. Hrabia natomiast 
trzymał się na uboczu i w dodatku wyznawaniem Toltairs. 
zrażał sobie wszystkich dobrych katolików, do którycb 
w pierwszym rzędzie sam ̂ książę należał. A m mo to, książę 
nie wyszczególnił teraz żadnego z tam tych, tylko właśnie 
hr. Romana Despota. Czyż, aby się zirytować więcej po­
trzeba ?

Podczas, gdy dostojnicy szemrzą, hrabia minąwszy 
ł v, ochmistrzem kilka dobrze mu znanych salonów, za- 
ttty ihał się u drzwi, przy których stał oficer i dwaj hala­
bardnicy w ubiorach średniowiecznych. Oficer wszedł do ga­
binetu księcia i za chwilę w rócił, by wpuścić hrabiego; 
w. ochmistrz od drzwi się cofnął.

"  wygodnym fotelu, przed stołem założonym książ­
kami i mapami, u-dni mężczyzna nie pierwszej już młodo­
ści 1 uniformie naczelnego wodza armii. Wzrostu musi 
być niskiego, gdyż nad fotelem ledwie głowę mu widać, 
a co do tuszy, to suać nie należy do bardzo szczupłych, 
skoro mimo uniformu tak obcisłego, że o mało od mogo 
nie poodskakują wszy stole guziki, wygląda jeszcze wcale 
okrągło. Twarz jego naorzękid i blada, raczej brzydka, niż 
przystojna, usta wywrócone , lubieżne, czoło pospolite, nos 
gruby, oczy nie* ielkie i barwy niewiadomej, praytem trwo­
żliwe , choć srogie.

Gdy hrabia wszedłszy, z uszanowaniem przy drzwia ib 
się zatrzym ał, książę rękę ku niemu wyciągając, przemówił:

— Dawnom cię hrabio nie widział. Pytałem już, czyś 
przypadkiem do Rzymu nie pojechał, aby kamedułą zosta­
wszy, za grzechy pokutować.

Hrabia zbliżył się z głową schyloną i podaną sobie 
rękę, ucałował.

— W moich dobrach, N. panie — odrzekł — cicho 
Dyłc -tawsze jak w klasztorze, a dłuższy w nich pobyt ró­
wna się także pokucie.

— Mówiono mi jednak, że teraz mieszkasz stale 
w Raju.

— Dopiero od kilku miesięcy.
— Bardzo to pięknie, żeś się do nas zbliżył, będzie­

my mieli sposobność częściej cię u siebie widywać Prócz 
tego, spodziewam s ię , że towarzystwo waszego kapelana,
0 którym słyszałem, że jest natchnionym wiary obrońcę, 
zbawiennie i ne ciebie oddziała.

Gość uśmiechnął o.ę nieznacznie i głowę skłonił, ale 
nic nie od owiedział.

— Usiądź hrabio, usiądź! — mówił książę dalej, pal­
cem na najbliższy fotel wskazując, — Gość tai i zadlci i po­
żądany , nie powinien się utrudzić, boby gotów znowu od 
nas stronic. Ależ proszę cię hrabio, usiądź, skoro sobie tego 
życzymy! — dodał z naciskiem, widząc, że się hrabia waba. 
Gdy ton usiadł, książę ciągnął; — Wspomniał mi wielki
ochmistrz, że przychodzisz z jakaś prośbą?

— Przedewszystkiem j^zwolisz N. panie, że w imie­
niu mojej rodziny złożę u stóp twoich gorące życzenie, byś 
dla dobra swego domu i państwa, długie jeszcze lato szczę­
śliwie nam panował. Lubo niedyspozycya twoja N. panie 
krótko trwała, wszyscy, którzy dobro ojczyzny mają w myśli
1 w sercu, byli nią przerażeń:, jeśli kiedy bowiem- to teraz, 
władza sprężysta a rozumna, musi się ciągle obiawiać, kraj 
bowiem i-najduje się w przesileniu, z -tórego wyjdzie szczę­
śliwie jedj nie dzięki ojcowskiej opiece swego monarchy.

Trafiłeś w myśl naszą hrabio! — książę odpowie­
dział. Jeśli kiedy 10 dziś właśnie potrzeba rządów sil­
nych, kióreby z nikim nie paktując, były świadome swego 
celu i stanowczo do niego dążyły. (0. d. n.)
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nej w roku 1877, a wykonano] w r. 1878, sta­
rano się obniżyć je zapomocą różnych oszczę­
dności, np. przez zredukowanie liczby artylerzy- 
stów fortecznyeh i polowyeh na stopie pokojowej; 
mimo to podn:osły się wydatki wojskowe or- 
dinario. t. j. stałe wydatki doroczne, o 486.235 
złr.. a jednorazowych wydatków, czyli in  rxtra- 
ordinario, wymagała reforma ta 620.205 złr., je­
żeli taki wydatek, jak np. zakupno koni, które 
nie są przecież wieczne, nazwać można rzeczy­
wiście jednorazowym. Uważając go jedna* za je 
dnorazowy, a uwzględniając powtarzanie się tylko 
wydatków in  ordinario, otrzymujemy koszt re­
formy tej w siedmiu latach, od r. 1878 do roku 
1884 w sumie 3 , 404.000  złr. in urdinario, a
620.000 złr. (dla okrągłej liczby extraordi- 
nario.

Gdy zaś sprawienie nowych dział i wszelkich 
innych materyałów artyleryjskich, o którem była 
tu mowa zaraz na początku, uważać będziemy za 
fundament i główną część reformy artyleryi, o- 
trzymamy koszt całej reformy, przeprowadzonej 
w trzech latach, w sumie 3,404 OuO złr. in or­
dinario, a 16,247.000 złr. in extraordinario.

** *
(0. d. u.)

Moskwicenie Litwy.

Po zawarciu przez rząd rosyjski ugody z Rzy­
mem i po zamianowanin biskupów katolickich, 
a w ich liczbie i wileńskiego, w najnieprzyjaźniej- 
szyeh Polakom organach prasy rosyjskiej, ode­
zwały się głosy za najspieszniejszem założeniem 
w Wilnie prawosławnej duchownej akademii, któ­
ra miałaby być rozsadnikiem moskwicyzmu i pra­
wosławia, na cały nieszczęśliwy ów kraj, terory- 
zmem Murawiewa wieszatiela i najdzikszą presyą 
władz, dotychczas jeszcze nie zmoskwicoay, in- 
scytucyą przygotowywującą ruskich „diejatielej, “ 
dla wszystkich gubernij caratu z a r a ż o n y c h  
polskością i katolicyzmem.

Sojusznicy prokuratora świątobliwego synodu 
Pobiedonoseewa, dla których jak twierdzą „lepszy 
ateizrn od katolicyzmu i nihilizm od filozofii* są 
za utworzeniem akademii; a tak zwani chyba dla 
parodyi liberalni narodowcy rosyjscy, przeciw 
założeniu; lecz natomiast występują oni z całkiem 
innej natury, iście piekielnym pomysłem, dążą­
cym do szybszego i radykalniejszego moskwicenia 
Litwy. Z projektem tym spotykamy się w łamach 
dziennica nąjzawziętszego wroga Polaków, Suwo- 
ryna, Nowuje Wremia. W  obszernym artykule 
zatytułowanym „Czy potrzebna w Wilnie akade­
mia prawosławna* z całą zawziętością uderzając 
na Polaków, jasno i przekonywująco dowodzi szer­
mierz panslawizmu całej nicości i niepraktyczno- 
ści projektu, który w żadnym razie pomyślnych 
owoców dla „obrusienia- przynieść nie może.

Z jakiego stanowiska zapatruje się zawzięty 
Mosial na kwestyę rusyfikacy okretdsią własne 
jego słowa: „Obrusienie, walka z polonizmem
nie są pustymi i zużytemi frazesami, nie zużyły 
się dosyć długiem używaniem; oznaozaią one proT 
pagowanie rosyjskiej obywatelskości i kultury, oraz 
walkę jej z polskością w okolicach zamieszkiwa­
nych przez rosyjski i litewski naród, gdzie polo- 
nizm rozszerzył się i utrwalił z przyczyn histo- 
r)czuych. Walka musi być długą i uporczywą; 
a daleko jeszcze do zwycięstwa nad wojowniczym 
i dotąd silnym wrogiem. Na tym punkcie żaden 
kompromis, żadne „prymirenie* z Polakami istnieć 
nie może. Walka dotąd z naszej strony bardzo 
źle jest prowadzoną, lecz ustać ona nie może i 
nie powinna, bo misyę historyczną należy speł- 
nić.“

Największym błędem rządu nazywa najpierw 
obranie W ilna za centrum kraju przez ustano­
wienie w niem zarządu generał-gubernatorstwa; 
następnie za ustanowienie wileńskiego okręgu na­
ukowego. Ten okręg naukowy do pasyi go do­
prowadza, nazywa go anomalią i radzi znieść go 
jaknaiorędzęj. a dotychczasowo należące do niego 
gubernije Witebską, Mińską i Mohylewską przy­
łączyć do najbliższych okręgi w, zaś najw.ęcej 
polskie Wileńską, Grodzieńską i Kowieńską, od­
dać pod bezpośredni zarząd generał-gubernatora, 
j a k  to  b y ł o  n a  K a u k a z i e  i j a k  d o t y c h -  
c z s  s i ę  p r a k t y k u j e  w S y b e r y i .  “ A dalej 
pisze: „Dla Wilna my Rosyanie długo jeszcze bę­
dziemy „najezdnikami- , lecz ono żyje i karmi się 
naszym na azdem, jest on dla niego powszednim 
chlebem. Należy p o z b a w i ć  W i l n o  t e g o  
p o k a r m u ,  z a m o r z y ć  go,  o d c i ą g a ć  od 
n i e g o  r o s y j s k i e  ż y w o t n e  s i ł y  i p i e ­
n i ą d z e  a ni e p r z y c i ą g a ć  do n i e g o .  Przy­
ciągaliśmy i przyciągamy! Gzy ten środek jest 
możliwym? Zupełnie; — wszystko to stanie się 
samo z siebie, mechanicznie mówiąc poprostu. 
Ognisko to polonizmu, dzięki drogom żelaznym, 
zaleją rosyjskie fale, dążące już ku niemu z pół­
nocy południa i wschodu, i których potęgi nie 
powstrzyma żadna sua.“

Pierwszym więc środkiem jest zniżon e Wilna 
do rzędu małych miasteczek;* następnie żąda on 
natychmiastowego w p r o w a d z a n i a  do k a t o ­
l i c k i e g o  n a b o ż e ń s t w a  j ę z y k a  r o s y j ­
s k i e g o ,  któryby o d p o l a c z y ł  rzymski katoli­
cyzm w Rosyi, tak silnie a szkodliwie dla rosyj­
skiej sprawy dotychczas działający na Litwinów, 
Zmudzinów i Białorusów.

Przywykliśmy do wszelkich objawów moskiew­
skiej względem nas nienawiści, lecz z równie za­
ciekłym i cynicznym, dosyć już dawno nie spo- 
tjkaliśmy się w prasie rosyjskiej. Zaznaczamy go 
jako signum temjporis wierząc, że piekielne po­
mysły wrogów, odbiją się od stałości i męstwa 
br-ci Litwinów.

Rosyjska pożyczka.

Pożyczka rosyjska w sumie 50 milionów rubli 
w zlocie na 6 prc. w formie renty beztermino­
wej została pokrytą nawet przed terminem. Ztąd 
wielki tryuinf, bo ma być w tein dowód, ile za­
ufania ma kraj do rządu, skoro tak skutecznie 
dało się pożyczkę ulokować. Jednakowoż sprawa 
ta tak różowo bynajmniej nie wygląda, jak się 
na pozór wydaje, bo jakkolwiek w ukazie była 
mowa o subskrjpcyi w banku rządowjm w Pe­
tersburgu. co zresztą byłoby tylko formą mani- 
pulacyi rachunkowej, to przecież właściwa sub- 
skrypeya odbyła się w Berlinie, gdz-e od dłuż­
szego czasu nad tern pracowano, aby dla niej

grunt przygotować. Wysokość pożyczki — biorąc 
miarę z ogromu państwa — jest bardzo małą. 
Zacbudy wielkie i przygotowania opinii świadczą 
najwymowniej, iak Rosya straciła była wszelki 
kredyt za granicą. Niedostateczną była sama wi­
zyta Giersa w Berlinie i Friedrichsruhe, trzeba 
było osobnego listu cara do cesarza Wilhelma i 
w nim zapewnień pokojowych, a na ich podsta­
wie rozgłoszenia tego przez samego cesarza, aby 
uspokoić opinię, nastroić ją  pokojowo i wlać w 
nią pewną otuchę, i to wszystko na to, by uła­
twić zaciągnięcie lichej pożyczki 50 milionów i 
do tego pod warunkami, które dla kapitalistów 
zagranicznych nadzwyczaj są korzystne.

Dla ocenienia przypatrzmy się bliżej warunkom. 
Nowa pożyczka jest rentową, bezterminową. Ukaz 
carski wyraźnie mówi, że przed upływem 10 lat 
nie będzie wcale ani spłaconą, ani wypowiedzia­
ną, po 10 latach zaś może skarb rosyjski spła­
cać ją bądź przez skupowanie po cenach giełdo­
wych, jeżeli te będą dogodne, bądź wedle nomi­
nalnej wartości, t. j. realnie znacznie niżej, niż 
stoi dzisiaj, oczywiście pod warunkiem, jeżeli po 
tym terminie różnica kursu między rublem kre­
dytowym a metalicznym znacznie się zmniejszy. 
Z kapitalistów zagranicznych Niemiec przyzwy­
czajony do stopy procentowej 4*/g ulokuje dobrze 
swój kapitał, biorąc lę nową pożyczkę rosyjską, 
przynoszącą 6 r. zł. za 98, zwłaszcza, że ją kupo­
wał nie złotem, lecz rublami kredytowemi, któ­
rych 100 nabywał za 200 marek. Również F ran­
cuz, który lokuje swoje oszczędności w rencie 
trzyprocentowej, a więcej jeszcze Anglik mogą 
z korzyścią kupować tę pożyczkę. Dla krajowca 
jednak przedstawia się ta operacya zupełnie ina­
czej. W Rosyi jest już jeden gatunek renty da­
wniejszej, jest ona jednak papierowa i przynosi 5*/* 
prc. Ta renta stoi obecnie prawie 100 i przynosi 
57* w rublach kredytowych. Nowa renta złota, 
wypuszczona po kwocie 98 za 100, przy cenie 
100 rubli metalicznych za 164 kredytowych ko­
sztuje właściwie 160 rubli 72 kopiejek za każdą 
setkę metaliczną 6-procentową. W miarę, jak ru­
ble kredytowe zaczną się zbliżać wartością do 
metalicznych, dochód zaczn.e tracić na swej 
wartości tak, że przy zrównaniu się przyniesie tyl­
ko 3*/4 od sta wobec wydanych 160 rubli. Dla­
tego też i reszta pożyczki przejdzie w ręce zagrani­
czne i roczny procent w sumie trzech milionów 
rubli w złocie również za granice wychodzić bę­
dzie tak samo, jak się rzecz ma dotąd ze wszy- 
stkiemi innemi pożyczkami. Podpisywanie się na 
pożyczkę w Petersburgu, czy w Moskwie, czy 
w Kijowie, czy w Warszawie było prostym ma­
nipulacyjnym wymysłem.

Pożyczka ta przeznaczona jest na zapłacenie raty 
do banku i na budowę kolei. Przyniesie ona mało 
co więcoj nad 80 milionów rubli papierowych, 
a ponieważ rata wynosi 50 milionów, więc 30 
zostaje na budowę. Jednak takich rat należy się 
już trzy, gdyż wedle ukazu z 1 stycznia r. 1881 
skarb państwa powinien był co roku spłacać po 
50 milionów na umorzenie tak zwanych prowi­
zorycznych biletów bankowych, wypuszczonych 
głównie w czasie ostatniej wojny, a których su­
ma wynosi jeszcze 417 milionów

Aby całą sumę tego długu, Di by tymczasowe­
go, spłacić i tym sposobem poprawić cośkolwiek 
walutę, przynajmniej do kursu, jaki był przed 
wojną, trzebaby podobny manewr powtórzyć jesz­
cze blisko pięć razy, ale każdym razem całą uzy­
skaną sumę ofiarować na spłatę tej należytośei. 
Tymczasem nawet teraz me ma żadnej pewności, 
czy uzyskana sumu będzie istotnie na to użytą, 
na co według ukazu użytą być powinna, bo gdzie 
nie ma żadnej kontroli grosza publicznego, gdzie 
taki sam ukaz prawomocny, jak ogłoszony przed 
pożyczką, może każdej chwili nadać sumie uzy­
skanej inne prz (znaczenie, choćby tylko cząstkii- 
we, tam zaufania mieć nie można, a nawet przy­
puścić trzeba, że suma ta pójdzie znowu na po­
krycie bi< żących niedoborów

Nawet dzienniki rosyjskie, zastanawiające się 
nad przyczynami niskiego stanu rubla za granicą, 
bo w kraju rube' ma kurs przymusowy, przyszły 
do przekonania, że ibdną z ważniejszych przyczyn 
jest właśnie to, iż części owych spłat dostawszy 
s:ę do banku na rachunek całego długu wracają 
znowu w kurs, bo skarb państwa wiecznie w nie­
doborze nie ma innego wyjścia, jak wstrzymać 
zwrot długu, co wygląda poniekąd na niewypła­
calność.

Oprócz owych 417 milionów jest w obiegu 
z dawniejszych emisyj rubli kredytowych za 
11337t milionów, nic zatem dziwnego, że przy 
takiej masio papierów obiegowych, niczem prawie 
niepokrytych, kurs musi być nisiri, że sto rubli 
metalicznych równa się 164 ruolom kredytowym. 
W te sumę długu bieżącego czyli rzeeby można 
obrotowego nie wliczone są jednak pożyczki za­
graniczne, jakby hipoteczne, od których Rosya 
przed ostktnią wojną w r. 1876 płaciła rocznie 
prawie 115 mil.onów złr. austryackich, a skut­
kiem nowych pożyczek na wojnę płaci teraz 195 
milionów złr. austr., co stanowi mało co mniej, 
niż’ trz ' j  część całego rocznego przychodu.

Według preliminarza bowiem, ułożonego roku 
1881, który był podstawą dla budżetów dwu lat 
naetępnych — dochód zwyczajny r. 1882 miał 
wynieść 676 milionów złr, a z nadzwyczajnymi 
762 mil. Na rok 1883 obliczono dochód zwyczaj­
ny na 713 mil., zaś z nadzwyczajnym na 778 
mil. Jednak sprawozdanie z wpływów wykazało 
dla r. 1881 r/.-czywiśch 651 mil., w porównaniu 
z rozchodem 762 md., czyli niedobór 101 mil. 
Tak sam > okaże się i dla lat 1882 i bieżącego, 
a nawet gorzej, o tyle że właśnie w tych latach 
należało zapłacić owe raty po 50 milionów, ale 
ich nie zapłacono.

Nic więc dziwntgo, że po bliższem przypatrze­
niu się własnym finansom, po zbadaniu przyczyn 
niskiego stanu kuisu i doznawszy rozczarowania 
ua półwyspie bałkańskim, gdzie wszystkie nici 
intryg się porwały, trzeba było zdjąć pychę 
z serca i przyrzec spokój. Ale czy na długo, to 
inne pytanie.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie
w sprawie swej peteeyi o przyznanie głosu wi~ 
rylnego Rektufow c. k. szkoły politechnicznej.

Od lwowskiego Towarzystwa politechnicznego 
otrzymujemy następijący memoryał:

W myśl § 1 Ir., b. swego statutu wniosło To­
warzystwo politechniczne we Lwowie w bieżą­

cym roku petycyą do Wysokiego Sejmu o przy­
znanie rektorowi szkoły politechnicznej głosu wi- 
rylnego w Sejmie krąjowym Komisya prawnicza 
tegoż Sejmu, złożona z mężów, górujących tak 
nauką jak i zasługami około kraje położonymi, 
wniosła na posiedzeniu Sejmu z dnia 9 pażdz. b. r. 
projekt dodatku do statutu krajowego, czyniący 
zadość temu żądaniu, wszakże Seim większością 
trzech głosów przeszedł Bad tym wnioskiem do 
porządku dziennego.

Towarzystwo politechniczne na swem zebraniu 
pierwszem, po odroczeniu Sejmu, które z powo­
du zjazdu techników austryackich i wystawy e 
lektrycznej w Wiedniu, dopiero 12 listopada b. r. 
odbyć się mogło, uchwaliło argumenty przywie­
dzione na poparcie wniosku przejścia do porząd­
ku dziennego, szczegółowo rozebrać, i wynik tego 
rozbioru publicznie ogłosić, żywiąc niepłonną na­
dzieję, że trzeźwem wyłuszczeniem sprawy nie- 
uprzedzonycb przeciwników o mylności ich za­
patrywań przekona i ponownej petycyi, którą w 
czasie sposobnym wnieść nie omieszka, lepsze 
powodzenie zapewni.

Do przeciwników wniosku o przyznanie rekto­
rowi c. k. szkoły litechnicznej głosu wiryine- 
go należały dwie kategorye posłów sejmowych 
Jednym, na szczęście bardzo nielicznym, nie po­
zwalały jakoby przekonania postępowe wymierzyć 
tego prostego aktu sprawiedliwości; inni zaś, 
a tych zastęp był nierównie liczniejszy, uważali 
przyznanie głosu wirylnego rektorowie c. k. szko­
ły politechnicznej za ujmę uniwersytetom, albo­
wiem w mh mniemaniu, szkoły politechniczne 
zajmują mniej zaszczytne stanowisko, aniżeli u- 
niwersytety, a nadto c. k. szkoła politechniczna 
we Lwowie dotychczas żadnymi nie może się 
wykazać zasługami.

Wnosząc z tego, że najdzielniejszy szermierz 
pierwszego odcienia przeciwników, w roku bieżą­
cym usunął się od głosowania, należy się spo­
dziewać, że ci przeciwnicy sami uznają mylność 
stanowiska, przez się bronionego Jużci niepodo­
bna ii a przyznać względnej słuszności, źe powo­
ływanie do ciał parlamentarnych powinno się od­
bywać jedynie na podstawie wyboru, a więc, że 
przyznawanie głosu wirylnego komukolwiek jest 
poniekąd annachroniznem, wszakże, jeżeli tak 
rzecz się ma, to należałoby się postarać o usu­
nięcie wszelkich poałów, którzy w Sejmie jako 
w.iylni zasiadają. Atoli, skoro żaden z tych sza­
nownych przeciwników takiego wniosku nie po­
dał, skoro nawet nie ma nadziei, aby podobny 
wniosek, gdybj oył podany, uzyskał w naszym 
Sejmie większość, a wiązie uchwalenia, doczekał 
się sankeyi, naturalnie więc, że dla doktryny, 
chociażby względnie słusznej, nie należy popeł­
niać niesprawiedliwości przez odmawianie rekto­
rowi szkoły politechnicznej tego prawa, jakie 
według dzisiejszych usiaw posiadają równorzędne 
jej uniwersytety. Towarzystwo politechniczne nie 
wątpi, że ci szanowni przeciwnicy, znani jako 
rzecznicy rzeczywistego postępu, Wiedząc t  wła­
dnego przekonania, jak oenn/m nabytkiem dla 
Sejmu krajowego, którego jeduem z zadań jest 
wskrzeszenie przemysłu fabrycznego a udoskona­
lenie rolniczego, byłby reprezentant najwyższej 
wiedzy technicznej, porzucą dla dobra kraju swe 
(sit venia verbo) doktrynerskie stanowisko, gdyż 
sapienti est, mtitare oonsilium %n tr l  ue a że 
sapientes sunt, dowodzi cała ich zresztą działal­
ność tak w Sejmie jak i w kraju.

Drugi odueń większości, lubo nie sprzeciwia 
się głosom wirylnym z zasady, odrzucił sprawo­
zdanie komisyi prawniczej z tego powodu, że 
szkoły politechnicze wogóle, a lwowska w szcze­
gólności, nie wzniosły się jeszcze lak wysoko, 
aby ich rektorowi taki „Zaszczyt" mógł być przy­
znany.

W tern bowiem streszczają się wszelkie argu­
menty, jakie p. Jan Popiel, rzecznik tej większo­
ści przywiódł na poparcie Swego wniosku przej­
ścia do porządku dziennego. Ponieważ te argu­
menty miał? rzekomo przekonać większość prze­
ciwników, złożoną z mężów zajmujących wybitne 
stanowisko społeczne i osiwiałych w usługach 
około kraiu, dlatego należy nam szczegółowiej się 
nad n'mi zastanowić.

P. Jan Popiel powiada, że stanowisko uniw er­
sytetów dlatego jest tak zaszczytne, że tam uprawia 
się „filozofią i wynikające z niej prawo,- a ztąd wy­
prowadza wniosek, że szkoła politechniczna, dla­
tego, że się w niej filozofii nie wykłada, nie mo­
że być uważana za równorzędną uniwersytetowi, 
i że dlatego nie można jej rektorowi, bez nimy 
uniwersytetom, przyznać głosu wirylnego. Zaiste 
dziwić się wypada tej śmiałości, z jaką mówca 
skreślił stanowisko uniwersytetu, a któis wcale 
nie licuje ze skromnością, z jaką swą mowę za­
kończył.

Niechcemy zaprzeczać podniosłego stanowiska, 
jakie w uniwersytetach zajmuje umiejętność spe- 
cyalna, zwana filozofią, owa synteza .wązęlkieh 
badań umiejętnych, wszakze nie wykład samej 
filozofii, ale raczój traktowanie filozoficzne każdej 
gałęzi wiedzy ludzkiej i nieustanne rozszerzanie 
jej granic jest cechą uniwersytetu.

Kiedy obszar aiadomości był szczupły, uniwer­
sytety obejmowały ich całość, i w każdym ich 
kierunku spełniały swe zaszczytne zadanie; tak 
było na zachodzie, tak było i u nas. Pan Jan  
Popiel widocznie zapomniał, że i nasze dwie 
szkoły główne: koronna w Krakowie, a litewsko 
w Wilnie, po ich zreformowaniu przez komisyę 
edukacyjną, obejmowały w sobie, opróc,1 wydzia­
łów, które obejmują dzisiejsze uniwersytety, tak­
że wydział matematyczno - fizyczny, w którym 

pnw iano nie tylko umiejętność czystą, ale i 
nauki techniczne. Pan Jan Popiel wspomniał 
o uniwersytetach w Oifordzie i w Cambridge, róż­
niących się urządzaniem od naszych uniwersyte­
tów, a zapomniał dodać, że w tych Uniwersyte­
tach, obok kolegiów, w których uprawia się u- 
miejętności uniwersyteckie, znajdują się kolegia, 
tamtym zupełnie równorzędne, a nauk techni­
cznych uprawie poświęcone.

Pan Jan Popiel widicznie nie wiedział, że je­
den z najnowszych Uniwersytetów, w Kioto 
w Japonii, urządzony na wzór angielskicb. obok 
wydziałów uniwersyteckich posiada równorzędne 
wydziały techniczne.

„Nie parsknęłaby więc Europa śmiechom od 
Upsali do A ten- , jak to zapewnia p. Jan Popiel, 
gdyby nanz Sejm przyznał Rektorowi Szkoły Po 
litechnicznej głos wirylny, bo tym sposobem na­
sza Reprezentacya wypowiedziałaby tylko zasadę 
nie nową, lecz dawno uznaną, i już przez nasze­
go najgłębszego filozofa hr. Augusta Cu szkowskie-

go (o drogach ducha) wypowiedzianą, że wszel­
kie a: erunki pracy umysłowej uważać należy za 
równo zacno, za równo szlachetne.

Chcąc umiejętnościom matematyczno-fizycznym 
i na nich opierającym się naukom technicznym 
zapewnić szybszy rozwój, aby sprostać coraz no­
wym potrzebom, jakie się pojawiały i pojawiają 
z wzrostem cywilizacyi, wytworzono oddzielne in- 
stytucye naukowe, którym przydzielono wielką 
część żadań, spełnianych dotychczas przez Uni­
wersytety.

Jak w wielu innych względach, tak i w tym 
względzie Francya przykład dała przez założenie 
pierwszej szkoły politechnicznej (1795) w Pary­
żu, na wzrór którśj wszelkie inne uorganizowa- 
d o .  Jeżeliby p. Janowi Popiel iwi był znany za­
dziwiający wzrost umiejętności matematycznych 
w pierwszej połowie bieżącego wieku, jaki za­
wdzięczamy szkole politechnicznej w Paryżu, 
jeżeliby mu był znany duch czysto filozoficzny, 
jaki tę szkołę ożywiał i wciąż ożywia, jeżeliby 
wreszcie w iąl na uwagę owe swym ogromem 
zdumiewa.ące dzieła przez wychowańców szkół 
politechnicznych dozonane ; nie byłby z pewno­
ścią poctawił tej tezy, że w swych zadaniach 
szkoła politechniczna nie jest równorzędna U ni­
wersytetowi. (D. n.)

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 10 grudnia

Donosiliśmy swego czasu, że N. Prutom w za­
ciekłości swej przeciw ruskiemu posłowi ks. K o- 
w a 1 s k i e m u, który tak śmiało w Sejmie dema­
skował tendeneye moskalofilów. napadł na sza­
nownego posła, zmyślając baśń o wypoliczkowa 
niu przez niego jakiegoś fabiy*anb trzyramien- 
nych krzjżów w Sokalskiem. K's. Kowalski odpo­
wiada na to następującem pismem, ^amieszczo- 
nem w polskich dziennikach lwowskich:

„Wysokopoważanyj Pane Redaktor! Chotiw ja 
koroteńkuju moji dopyś pomistyty w naszoj ru- 
Llioj czasopysy, no „swoi mene ne pryjasza". 
Nepryjmyly mene ridny braty moi — zadla for­
my, jak pyyzut, hodi im było toje uczynyty — 
może dalszy krowny budut wyrozumilszy?! Tomu 
to ja, po diznanom od swoich zawodi, . pryznu- 
juś, szczo z pewnoju nesmiłostyju do Was Wy­
sokopoważanyj Pane nyni odnoszusia z prosze­
niem o pomiszczenie ot sych korotkieb słiw mo­
ich w waszym dnewnyku polskom N. Protom 
podaje w kronyci z dnia 28. Padołysti nr. 89 
dopyś „od Sokala- , budtoby ja w Cerkwi pewno- 
ho stolaria za namalowani na „hrobi" tryramen- 
noho kresta Di&stukom w ty et udary w. Neopra- 
wduiusia, i ne wdaiusia w polemika ani z dopy- 
suwatelem, ani z redaktorom sławnobo N  Pro- 
łoma, bo de meni chudeńkomu z takimy hoło- 
waczamy borotyś? de meni z takimy perworia- 
dnymy zwizdamy na „russkom" neboskłoni i i ]  
rytysia? Ja  tylko koroteńko, ale riszuczo oswid- 
czaju. szczo ciła faja „hiicułkamy" do N  Proło- 
ma  doatawłeua dopyś, bezczolna—perepraszaju— 
n e p r a w d j w a ,  w y d u m a n a .  J4k to tam buło 
z piastukamy, czas wykaże, * — i slidstwo, kotre 
kohoś, w ie bez hucułków historycznych, no cił- 
kom prawylno, zawesty może do Iwanowoj cha­
ty, zakraszenoj nawit ławrowym wincem, spowy- 
tym szczyroberdecznymy druham i, i redaktorom 
N. Prołoma —  no ne dla mene cnłopyka, bc 
ja takych wysokich prabmń nepośmiwbym maty. 
W kincy dodaju, szczo to per wyj i poslidnyj raz 
odpowidaju F  Prołomowy et consortibus

Ti namy Boh Kowalski,
hr. kat. paroch i posoł na Sojm w Spa- 

sowi d. 5 dekembrja 1883.

Wskutek dokonanych w tych dniach areszto­
wań politycznych w Petersbnrgu, policja dowie­
działa się, że istnieją w środku miasta dwie dru­
karnie rewolucjonistów; lecz gdzie, aresztowani 
uporczywie milczą, a wysiłki agentów policyjnych 
dotychczas owocu nie przyi )?ły. Pisma rewolu­
cyjnej treści tymczasem pojawiają się peryodycznie 
i punktualnie.

Organ rosyjskiego ministerbtwa spraw zewnętrz­
nych Journal de St. Petersbourg staDowczo i ka­
tegorycznie zaprzecza, głoszonym w ostatnich cza­
sach przez dzienniki zagraniczne wiadomościom, 
o mającej się p-zvgoiowywać politycznej reorga- 
nizacyi w Rosyi. Dziennik ten zbija również po­
głoski o istnieniu jakiejś, jakby przez cara mia­
nowanej komisyi, mając-ij się zająć tą sprawą. 
Tak więc wszystaie przywiązywane do ułożenia 
t. z. „statutu państwowego" i utworzenia „bojar­
skiej rady- nadzieje, iż Rosya wejdzie na drogę 
reprezentacyjnej formT rządu, okazują się pozba- 
wionemi podstawy Śmiało przypuszczać można, 
iż pogłoski te miały swoje źródło w Petersburgu, 
gdzie użyto ic h , jako fortelu dla pewniejszego 
zaciągnięcia pożyczki, a usłużne dziennik, nie­
mieckie rozniosły je po całym świecie. Przed 
paru dniami berliński Tagebiati dowodził, iż w u- 
sługach rosyjskiego ministerstwa finansów znaj­
duje się przeszło 20 dzienników niemieckich; im 
to więc zawdzięcznć należy owe złudne nadziej? 
polepszenia się wewnętrznych stosunków w ca 
racie.

Jour. de St, Petersbourg z ca/ą swobodą wy­
powiada zdanie: „że wszelkie nonfisye reorgani­
zacyjne i projekty zmian dzisi ijszego ustroju pań­
stwowego w Rosyi istnieją tylko w bujnych ima- 
ginacyach- . ,

Wielkie wrażenie wywołała w P e t e r s b u r g u  
broszura ekonomisty Nowosielskiego, w której 
autor czyni zarzuty bardzo słuszne i doniosłe ro­
syjskiemu ministerstwu finansów, własnowolnie 
obniżaiącemu wartość rosyjskich biletów kredyto­
wych przez zbyt wielkie wypuszczani? leh w o- 
bieg. Zarzuca również i wytyka ministerstwu wiel­
kie nadużycia zarządów koli owych; a wreszcie 
podnosi głos w sprawie wyzysLiwania pracy ludu 
przez przedsiębiorców, op'erająci’ch się jedynie 
na kredycie bankowym.

Oesarzewicz niemiecki r powrocie z Hiszpanii 
ma zawinąć do portu w Ciiita Yechia i odwie­
dzić króla whakiego w Rzymie. National Zta. 
przypuszcza, że w czasi; bytności w Rzymie ce- 
sarzowicz prawdopodobnie i papieża odwiedzi.

Korespondonci dzienników nienceckich, którzy 
bawili w Hiszpanii dla sprawozdań z podróży ce- 
sarsjwicza niemieckiego, mieli wspólne poołucha- 
nie u króla, który im dużo rzeczy mówił o hisz-

penskiei armii, o przymiotach żołnierzy o swo­
ich pracaeb w celu zreorganizowania wojska, o 
swoich zdolnościach krasomówczych i t. p. Naj­
ważniejszym jest koniec przemówienia, odnoszący 
«ię do osiatnich wypadków, w którym król kła­
dąc nacisk na dawną niecuęć Hiszpanii do Fran- 
cyi powiedział: „Nic nie mogło wyjść mi tak na 
dobre, jak właśnie wypadki parysLe. Nie można 
się zatem dziwić sposobowi, z jakim witano ce­
sarzowi cza Mój naród jest odtąd na wieki zwią- 
zary z narodem niemieckim. “

Dnia 7 b. m. był P a r y ż  w wielkiem oczeki­
waniu, jak się zakończy zwoływane zgromadzenie 
ludowe, i w wielkiej obawie, czy nie przyjdzie do 
krwi rozlewu. Niektórzy zwolennicy stronnictwa 
anarchistów, odezwami zwołali zgromadzenie pod 
gołem niebem na placu giełdy, aby tam uchwa­
lić wotum nieufności dla rządu. Nawet dzienniki 
najskrajniejsze odradzały od zgromadzenia, bo wie­
działy, że rząd ma prawo niedopuścić zgroma­
dzenia, więc go niedopuści, a skutkiem tego albo 
przyjdzie h  rozlewu krwi, gdyby się znalazło 
dość zapaleńców, którzyby chcieli postawić na

!wojem, slbo .tpż skończy się skompromitou ani sm 
ych żywiołów w Pa.-yżu, na których stronnictwo 

skrajne opiera swoje znaczenie. Rząd rozwinął 
wielką prżezorność, zgromadził na wszelki wy­
padek znaczne siły zbrojne, a podpisanych na 
odezwach i gorętszych agitatorów zawczasu uwię­
ził na mocy ustawy republikańskiej z roku 1849, 
według której bez pozwolenia władzy niewolno 
odbywać zgromadzeń pod gołem niebem. Dzień 
'i  lął bez żadnego głośniejszego zdarzenia oprócz 
kilku uwięzień.

Izba — chociaż nie bez pewnego niepokoju z 
powodu zapowiedzianej demonstracyi — przystą­
piła równocześnie do rozpraw nad kredytem ton­
kińskim a tera samem nad krytyką zagranicznej 
polityki rządu.

^ r u s i e c h  w sporze kościelnym zrobił 
rząd jedno małe ustępstwo o tyle, że biskupa 
limburtkieao dr. Józefa Bluma, ułaskawił i uwol­
nił tem samem od skutków wyroku sądowego. 
Przez to zniesiono rządową aJministiacyę mają­
tku dyecezyi i przywrócono wypłaty dotąd wstrzy­
mywane. Zniesienie tego wyroku jest niejako od­
powiedzią na żądanie centrum, które domaga sic 
przywrócenia artykułów da? nej konstytucyi, gwa­
rantujących katolikom wolność kształcenia swoich 
duchownych i admin.strowania majątkiem.

O stosunkach s e r b s k i c h  dobrze jest usły­
szeć zdanie z obozu przeciwnego. Korespondent 
Slawianina, wychodzącego w Sofii, podaje wła­
śnie rozmowę swoją z przewódcą serbskich rady­
kałów, z rusofilskim Pasiczem, który zbiegłszy 
szczęśliwie, bawi obecnie w Bulgaryi. Otóż Pa­
sie? miał twierdzić, że w Serbii dawało się już 
od dawua uczuwać silne wzburzenie umysłów a 
to z powodu zawartego z Austro-Węgrami tiak- 
tatu handlowego niemniej z powodu ausłrofilskiej 
i finansowej polityki gabinetu Piroczanaca. Cen­
tralny komitet stronnictwa radykalnego nie kie­
rował bynajmniej powstaniem. Ruch zbrojny nad 
Tin okiem był następstwem przyczyn lokalnych i 
dbtego nierozsŁirzyf się na całą Serbią. ,W toku 
rozmowy wyra/ił nadzieję, że znowu przyjdzie do 
wybuchu powstania. Radykalni pragną zawiązania 
jsu. najściślejszych stosunków z Rosya, Bulgaryą 
i Czarnogórzen

W R z y m i e bawił obecnie wielki książę Pa­
weł i dnia 7 b. m. oćw edził papieża, a potem 
sekretarza stanu kardynała Jakobiniego.

Obawy o zabmzenia w Kantonie z powodu na­
prężonych stosunków między C h i n a m i  a Fran 
cyą nie sst bez podstawy, dnia 5 b. m. bowiem 
u  chiński rzucił się na kaplicę chrześciańską i 
zburzył ją Dalszemu szerzeniu się tej niechęci, 
zaczynającej się objawiać w tak wyraźny sposób, 
położyła koniec tym razem sam:, załoga chińska

tsprn wy m iejskie.

K o m i s y j a  s a n i t a r n a  k r a k o ? ? s k a  od­
była w dniu 4 n . pod przewodnictwem naprzód 
r. m. Dra. W a r s c t a u e r a  a następnie prezy­
denta miasta Dra. W e i g 1 a posiedzenie zwykłe, 
na którem po załatwieniu spraw bieżących Fizyk 
miejski Dr. Buszek podał między inuem. do wia­
domości : P. S c h ó n wykończył budowę wzoro­
wej mleczarni w Mydlikach i zamierza otworzyć 
swój zakład na wiosnę reku przyszłego; w dwóch 
miejscach założono nowe okienka kanałowe za­
mykające się automatycznie dia zapobieżenia roz­
chodzenia się gazów kloacznych a asystent budo­
wnictwa miejskiego p. I * ą b r o w s k i  opracował 
ważną także pod względem sanitarnym sprawę 
bruków i chodników. Następnie Dyrektor budo­
wnictwa miej. kiego N i e d z i a ł k o w s k i  przed­
stawił potrzebę i plan kanału w ulicy Starowi­
ślnej z odnogą prowadzącą doń z Blichu przez 
-Wielopole tudzież uwiadomił o takiej ftnianie 
ujścia kanału Ujejskiego do Wisły, pud Wawelem, 
która będzie oLolicę Przewozu i przy najmż»zym 
stanie wody chronić od gazów kloacznych. Na 
wywody Dyrektora budownict?va miejskiego zgo­
dzono się po krótkiej dyskusyi w zupełności. 
Opracowany przez prof. Dra. O b a l i ń e k i e g o  
wykaz przyrządów i narzędzi potrzebnych do ra­
tunku w przypadkach nagłych przyjęto bez zmia. 
ny i postanowiono starać się o wstawienie odpo­
wiedniej kwoty do budżetu mjejskiego na rok 
18s4. K. m. Dr. D o m a ń s k i  przedstawił trzy 
wnioski: 1) by ze względu na trafiające się od 
czasu do czasu w Krakowie przypadki zatrucia 
grzybami Komisyja samtarna zaięła się urządze­
niem skutecznej pod względem higijeniczuym 
kontroli nad sprzedażą i konsurapcyją grzybów 
i w tym celu udału się do proff. Drów J a n c z e ­
w s k i e g o ,  Ł a z a r s k i e g o  i R os  ta f i ń s k i e ­
g o  z prośbą o odpowiednie skazówki, 2) by Ko­
misyja sanitarna dia zapobieżenia wybuchom ga­
zu do świecenia zawezwała magistrat o poucze­
nie ludności odpowiedniem obwieszczeniem, jak 
jest rzeczą niebezpieczną wchodzić ze światłem 
do przestrzeni, w której gaz czuć a tern bardziej 
poszukiw .ć płomieniem, zkąd gaz uchodzi a na- 
koniec, 3) by ze względu, że po '.mianach obec­
nie w teatrze krakowskim zaprowadzonych oba­
wiać się należy nie tyle pożaru, ile paniki nieu­
zasadnionej i lada czóm wywołanej ze strony pu-
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blicznorfci, która pamiętna na katastrofę w Riug- 
Iheatrze wiedenkim traei wszelką rozwagę i izu- 
ca się tłunmie do wyjść sobie znanych, tóm two­
rząc dopiero właśnie największe niebezpieczeń­
stwo, wezwać magistrat o zarządzenie, żeby wszy­
stkie wyjścia nadzwyczajne za przykładem Berli­
na były oświecane lampam. czerwoneml ze strzał­
kami oznaczające mi kierunek wyjścia, żeby publi­
czność zniewalano przynajmniej raz na tydzień 
i to na przemian w soboty i niedziele do opusz­
czania teatru wyjściem1 nadzwyczajnemi, nako- 
niec żeby nad wykonaniem tych rozporządzeń 
czuwali pod własną odpowiedzialnością Dyrektor 
budownictwa miejskiego i naczelnik straży pożar­
nej. Wnioski te popate energicznie przez Prezy­
denta miasta przyjęto jednomyślnie i przekazano 
Magistratowi do wykonania.

K r a k ó w , 10 gnukiia 

W sprawi*" pomnika Mickiewicza zapadła na
poufnt-m posiedzeniu Rady miijskiej u ch w ałą , ii 
gmina miasta Krakowa odstępuje pod budowę po­
mnika grunt, jaki komitet wybierze, w 'Ś z i k ż e t y l ­
k o  w R y n k u .  Uchwała ta , powzięta po dłuższej 
a dość ożywionej dyskusyi, szczere obudzi zadowo­
lenie opinii publicznej. Kładzie ona koniec wszelkim 
projektom umieszczenia pomnika w jakim zakątku, 
i ruztrzyga kweatyę stanowczo i ostatecznie. Spo­
dziewamy się, że Lomitet przystąpi teraz b e z z w ł o ­
c z n i e  do rozpisania konkurbu, ażebyśmy raz ., aż 
przecie doczekali się ukończenia dzieła , na które 
cały naród z takim zapadni się składał.

Stowarzyszenie imienia Kościuszki. W piątek.
jak donosiliśmy, odbyło się w sali radnej zebranie 
ponfue grona obywateli, celem założenia stow. im. 
Kościuszki. Zebrani przyjęli dwa zasadnicze puiuta 
statutu — cel i środki działania — i wj brali ko­
misję z 7 członków celem zredagowania statutu, 
który ma być przedłotony drugiemu zebraniu zało­
życieli. Komisja wczoraj juź wywiązała su ze awe- 
g zadania, nłołyia artitnt, i w myśl otrzymanego 
polecenia sprasza na piątek 14 b. m. godz 6 wie 
czór dc sali Rady miejskiej Łebrauie celem osta­
tecznego uchwalenia statutu, który następnie w myśl 
ustawy zostanie podany do wiadomości władz

Od czytelni akademickiej W Krakowie otrzymu­
jemy następujące p ism o:

Upraszamy szan. R edakcję o łaskawe umieszcze­
nie w łamach swego pisma następującego oświad­
czenia :

„W  Gazecie Krukowskiej ukazał się po wie­
czorku Mickiewiczowskim .rtyknł p. t. „Co to bę­
d zie?”, którj do lywogo oburzył tutejszą młodzież 
akademicką z powodu zawartych w nim insynuacyi. 
W skutek tego odbyło się w  dniu 6 b. m. Walne 
Zgromadzenie członkow Czytelni akademickiej, na 
którem zapadła następująca rezolucya:

„Walne Zgromadzenie członków Czytelni akide* 
mickiej krakowskiej odrzuca z oburzeniem zarzut 
„antinarodowych i antispołecznyoh tendcncyj”, Jzy- 
niony przewodniczącemu C'.ytalni przez Gasetę Kra­
kowską w artykule „Co to będzie?” z pbwodu 
, Tiemówienia i a Mickiewiczowskim wieczorze i uznaje 
pomieniony artykuł za niegodną insynuację.

Wydział Uryłelni akademickiej.
P. Helena Hermanów na artystka opery warszaw­

skiej, przybyła do naszego miasta ' r przb,eździe do 
Lwowa, dokąd udaje się ns. wy-tępy gościnne. —
Z r owrotem ulubiona artystka publiczności warszaw­
skie j ma zamiar daó się słjazeó w Krakowie.

Mtaiziei gimnazyum Sw Anny urządzi1* wie 
czorek ku uczczenin p-imięci Mioiriewirła <1. 7 grn- 
dnia. Po „wstępnenr słowie”, kiióren. jeden s ucz­
niów powitał zgromadzonych r amfiteatralnej sali 
profesorów i kolegów, nastąpiły produkcji na for­
tepianie, wiolonczeli i skrzypcach. Młodzi dj i  euoi 
wywiązali się z zadania swego kn powszechnemu 
zadowoleniu słuchaczy,^ poczim chór, zorgank^s any 
pod starannem kierownictwem prof. K ., odśp, wał 
„Pieśń o dzwonie” Ssyllera (w wyjątkach), a dwie 
deklamacye z „Pana Tadeusza” („Koncert Wojskie­
go” i opowiadanie o pojedynku Domejki z Dowe,":ą) 
przemoiły myśl słucnaozy w głąb zaniemeński^h bo­
rów, do uroczego Soplicowa. Rzecz o przyjaźni Mic­
kiewicza z Garczyńskim, którą jeden z uczniów wy­
głosił w sposób jasny i treściwy, jako też dwie pic 
Sni ohórowe, odśpiewane poprawnie, przyczyniły się 
nie mało do urozmaicenia programu W końcu prze­
mówił do zgromadzonych gospodarz Masy VII] prof. 
Feichtinger, podnoszą" skromność, pracowitość i su­
mienne wypełnienie obowiązków, j-i»o wybitne ce­
chy obaraktsru wielkiego wieszcza i zachęcając mło­
dzież , aby w tvm kierunku szczególnie starała się 
naśladować mistrza, którego pamięć czci z takim za­
pałem na dorocznych zebraniach.

„Ognisko1 stowarzyszenie drukarzy krakowskich, 
w lokalu swoim urządziło w sobotę wieczorek m u­
zykalny. dla uczczenia n’eśmiertelQego Adama. Do­
chód z wieczorka przeinaczony został na fundnez 
pomnika. Na program urozmaicony i dobrze pomy 
ślany złożyły się własne siły „Ogniska” . któremi 
szczególnie jako .:ółko dramatyczne odznaczyć się. 
już pochlebnie zdołało — i współudział życzliwych. 
Zarówno muzykalna jak i wckalna część programu, 
Kierowana przez p. Maryana R u d n i c k i e g o ,  jasłu  
żyły na szozere oklaski. Gra na fortepianie pana 
Drozdowskiego była jednj m * najświetniejszych pun­
któw f roi ramn -  również m iał p t n M  śpiew 
“ Iowy a następnie duet a m a t o r .  Chóry trŁynfSły 
się dzielnie pod umiejętnym kicrnakiem. Wm- jsne 
słowo mniej zadowolić m o g ł o  zbyt wysokim, a w sku­
tek  tego n h  zupełnie szczerym nastrojem.., Lepiej 
zawsze otwarcie mówić co i jak się czuje, -niżeli 
ubierać to w formę wyrazów szumnego brzmieniu 
a pustych. Zebrani wynieśli z wieczorku nader przy­
jemne wrażenie, którego nie n a  ńejszyło na szczę­
ście odczytanie lichych choć może „* jeroa p łynł “ 
uych” rymów, poświęconych Adamowi. Już to z po­
ezjam i trzeba ostrożności —  bo wiersz 0 którym 
piez-my bvł jedynym dysonansem w pr<3Cmie.

Ha dochód orkiestry krakowskiej odebraną be- 
azie w tutejszym teatrze we czwarte* korni dy„ „Por­
tal Artura” . Przed przedstawieniem i w między, Ktach 
orkiestra odegra najulubieńsze utwory muzyczni.

Należałoby, aoy publiczność przez liczne zebranie 
się na przedstawienie, w ten chociaż sposób przy­
czyniła się do polepszenia aoli orkiestry, Która — 
tak potrzebna i użyteczna — zaledwo wegetuie.

Porządek balów publicznych w nadchodzącym 
karnawale przedstawia się następnie: d. 80 stycznia 
przypada bal prawników i lekarzy, 4 lutego bal 
mickiewiczowski d. 11 bal n» weteranów, d. 18

bal akadem ików , d 23 bal Koła art.-lit (kostiumo­
wy), d. 26 bal na szpital św. Ludwika.

W skład komitetu balu mickiewiczowskiego, któ­
rego przewodnictwo objął prof. dr. Stanisław hr. 
Tarnowski, weszli: doc. dr. Jerzy hr. Mycielski, 
jako wiceprezes i pp. Antoni Beaupre, dr. Serafin 
Ohmnrski, Ignacy Dembowski, dr. Adam Duboszyń- 
ski, Tadeusz Fedeiowiez, dr. Antoni Gluziński, Teo­
dor Jendel, Eaward Kurnatowski, dr. Artur Leo. dr. 
Roman Ławrowski, dr. Antoni Mars, dr. Leon Men- 
delsburg, Zdzisław Morawski, Stanisław hr. Myciel­
ski, dr. Jan Rozner, Feliks Sandoz, Stefan hr. Tar- 
nowtki, Stanisław Za< haryasz jako członkowie. — 
Adres komitetu : Stanisław Zacharyasz, sekretarz ko- 
mitetn. Krupnicza nr. 4.

Zarząd kraK Towarzystwa technicznego prze­
syła nem następujące zawiadomienie: „We środę d. 
12 gruunia (o godz. 7 wieczór) rozpocznie i ni Stani­
sław Serkowski szereg odczytów „ó elektryczności ”, 
zaczynając od historyi tejże i najdawniejszych jej 
objawów; w następnych od żytach skreśli prelegent 
stan obecny oleL*.rycznośoi i objaśni w sprawozdaniu 
z wystawy elektryoznej wiedeńskiej najnowsze jej za?; 
stosowania. Odczyty będą miały miejsce w lokali 
Towarzystwa, w Rynku, nad sklepem p. Hawełsi 
Wstęp wolny dla osób obcych przez człoakow To­
warzystwa wprowadzonych."

Pod cmentarzem żydowskim W zaroślach zna­
lezione wczoraj dziecin płci żeńskiej, około 5 mie­
sięcy mające, bez życia. Dr. Balicki skonstatował 
zaszłi śmierć, zwłoki odbtawiono do kliniki i dalsze 
śledztwo policyjne zarządzono.

Dostawą prowiantu dla garnizonów w Pradze, 
Bernie, Ołomuńcu i Opawie otrzymała ua rok przy 
szły dyrekeya młynów królewsLich w Krakowie.

Cyrk p. Herzoga wzbogacił ostatniemi czasy pro­
gram swój w nowe pjodukeyt Rzeczywiście biacia 
Fratellini zasługują na miano wybornych gimnasty 
ków, koncert damskiej kapeli wykonywany przez klow­
nów jest bardzo zabawną sceną, największy atoli 
interes wzbudza w publiczności pantomina przedsta­
wiająca ehehód wesela na Węgrzech, w której bie­
rze udział balet z 80 przeszło kobiet i w której 
malownicze stroje, jak i zwyczaje ludu węgierskiego 
odpowiednio są uwydatnione.

Zapiski pOiicyjnfa. Aresztowaro- Modzelewskiego 
Juliana i Fitasińskiego Jana, jako wspólników o- 
szustwa dokonanego przez przytrzymanego już Cho- 
ohlew sk.ego; Jęd rasa  Pawła źa nieostrożną jazdę, 
skutkiem której rozbił trzy szyby przechodzącemu 
szklarzowi; Zmysłowskiego Flran 'iszka poszul iwa- 
nego za kradzież; Fundamenta Jędrzeja i Głowac­
kiego Władysława, złjdzibi kieszonkowych za kra­
dzież portmonetki z pieniędzmi i  kit -żeni w kościele 
00. Dominikanów • Schwarza Wolfa, Frfihlmga Wolfa, 
Łachman Karolinę, Pry a Michała, Reinkranta Izra­
ela , Krawczyku Michała, J. Baertiga za k rad z ież ; 
Brzezińską Maryę rccte Grudzińską poszrJtwurą za 
SDrzemewierzonie; K rawczyku Michała za ęprzenie- 
wierzenie ohleba; Sohrama Salamona sa kradueż 
chustek; Nieoia Błażeja za uszkeizenie cudzej wła­
sności ; 14 osób za pljulistwo, 29 yi włóczggostwo.

BOGlt! V  7 grudnia. Przed kilku dniami p. £  
dward Protaszewicz przedstawił publiczności naszej 
aparat ulepszony przez siebie, nazwany łutkiobneno,. 
Pan. P, OS wystawie efeWryeUó) w Wiedniu za wy­
nalazek swój zaszczytnte został odznaozony. Z odle­
głości l 1), kilometra głos ludzk'. skrzypce, trąbka, 
flet słyszane były bardzo dokładnie w całej sali. 
Ponosząc osobiście znaczne koszta urządzenia próby 
aparatu, z zaimprowizowanego koncertu ofiarował p. 
Protissawicz cały dochód n , fundusz tutejszej ocho­
tniczej straży ogniowej, za co należą mu się słowo 
podziękowaniu.

Wydział krajowy udz>elił Towarzystwu „Rodzi­
na" zasiłek w kwocie 800 złr. na częściowe po- 
kryoie kosztów założenia i urządzenia Towarzyctwc 
i organizację oddziałów.

t e a t r .
(„Soboty1*, komedya w 8 aktach pp. Labiche

i Duru).
Inny uśmiech przejawia się na ustach człowieka, 

co jeszcze zachował oałę świeżość uczuć, a inny na 
ustach tego, co już do dna wychylił puhar rozko­
szy. Humor nasz potąd jest pogodny, niewymuszo­
ny i że tak powiemy, zdrowy — pokąd hulaszcze 
życie nie zerwało nam ze skroni jasnego róż wień­
ca, pokąd wrażenia nosze są jako stal elastyczne 
i mają urok poranku. Potem--- - z wiekiem, a ra­
czej ’ miarę, ;dy przesyt wionie na nas swem za- 
bójczem tchnieniem, ozukamy nienaturalnych środ­
ków dla wzniecenia w sobie wesołości i najczęściej 
znajdujemy je w zmysłowych podnietach.

Ten oiekuwy proces psychiczny jaskrawo się uja­
wnia w srółczesnej literaturze a przedewszy sikiem 
w utworaci francuskiej nuży dramatycznej. Weźmy 
dzisiejszą farsę. Co w niej znajdziesz ? Rączy, praw­
dziwy dowcip zastępują najczęściej piepTzne dwuzna- 
czniki, tern pożądańsze, im bardziej wyuzdane, treść 
zaś polega głównie na uprawianem w przeróżny 
sposób wiarołomstwńe i buduarowych tajemnicach.

Czy społeczeństwo francuskie rzeczywiście ma już 
do tego stopnia zepsuty organizm, że nie przyjmn- 
pd on innych pokarmów, ezy teł tylko wmawiają 
w nie taki stan jegp przodownicy duchowi — dość 
na tern, że gdyby istniało ovo tajemnicze zwiercia­
dło z jakiejś starej opowieści, w które gdy spojrzał 
ntąjony zbrodniarz, widział się krwawym od stóp 
do głowy, ujrzelibyśmy niezawodnie dzisiejszy oh ey ■ 
nów Francyi, jako przeżytych staroć w, podniecają­
cych sztucznie swe zniaczulone nerwy.

Kwiaty wyrosłe na tak zatratem bagnie mo­
gą mieć nieraz piękną, misterną łodyżkę i wytwor­
ny, siedmioma barwami tęczy mieniący się kielich — 
nie należy ioh jednak przenosić uparcie na grunt 
jeszcze zdrowy, niewyjałowiony. jakim jest nasz.

Ilekroć też na scenie krakowskiej widzimy farsę 
w rodzaju przedstawionej w sobotę, zawsze powta­
rzał ly jedno : teatru zadaniem wyrabiać smak w spo­
łeczeństwie, a nie sprzyjać szkodliwym naleciałościom 
i odurzać publiczno ió upajającym narkotykiem. Nie 
ten zuch, kto podochoconemu poda pełny kubek, ale 
teń, kto mu go odbierze a poda napój zdrowy.

Że zaś w sobotę nie brakło pieprznej przy­
prawy, wystarczyło spojrzeć na twarze kobiet, któ­
re cJssto oblewał rumieniec i posłuchać entuzjasty­
cznych oznak zadowolenia — galeryi. Nie znaczy 
to wszakże, ażeby farsa ta przewyższała o wiele 
rozpustnym negliżem swe inne siostry, choć mieści 
parę tak rozhukanych konceptów, że nawet pewnie 
Nana uważałaby za stosowne spuścić w dój oczy,

Interesnjącą jest także galerya postaci. Prócz słu­
żącego i pokujówki Julci, ogólna ich liczba wynosi 
pięć, a wszystkie pozbawione moralnych zasad. Naj­
sympatyczniejszym jeszcze lubo w akcie trzecim

smutne robi wrażenie jest stary bretończyk Savau- 
ret, lecz za to osobistość niesłychanie, że się grze­
cznie wyrazimy — naiwna. Zresztą adwokat Leon 
Jacozel, Hermoza Pomeiard, Filidor de Boiileu* 
i Roża Oazamen, nadobna bretonka, to ludzie ze­
psuci i zdemoralizowani, wiarołomcy, uwodziciele 
i bezduszne twory. Gdyby w rzeczywistości takiem 
było ni'eszczaństwo, ziemianie i lud francuski, jak 
w utworze pp. Labiche i Duru, trzebabr zwątpić
0 przyszłości nerodu.

Treść sztuki jest poniekąd odbiciem „Rozwiedźmy 
się” Sardou — tylko odbiciem trjwialnem — *ytuł 
zaś pozyskała farsa od soboty, dnia, w którym p. 
Jacotel i Hermosa, jeszcze za życia męża, schodzili 
się w zacisinem mieszkaniu. Gdy potem związała ich 
stuła — gorące uczucia ostygły, pożycie stal., się 
nieznośnem, wskutek czego postanowili sóę rozwieść, 
rto rozłączeniu jednakże tęsknią wzajemnie do sie­
bie i znowu podają sobie dłonie — w owem mie- 
cztenku, gdzie im tak ponętnie ubiegały niegdyś 
80 boty.

Wartością tej farsy, cayli jak chce afisz „komeilyi”, 
jest dosadny i syrazirty erysunek postaci, nieraz 
przybierający karykaturalne kształty, zawsze atoli 
oparty na łębokiej znajomości człowieka. Pod tym 
względem Sawouret zawiera w sobie najwięcej zalet
1 jest, wybornym typem zhiedolęłniaiego staroa.

Co do akcyi, ta nie zaleca się ruchliwością, ou- 
dowa sztnki wątła, niemal słaba, epizodów przecią­
żających całość sporo, nieprawdopodobieństw obfita 
poreya, ale co do nich, to rzecz zwykła w tego ro­
dzaju utwo.ach. Z trzeoh aktów, najlepszy jest bez- 
wątpienia trzeci, jako najżwawszy, chociaż zazwy­
czaj w farsach dzieje się przeciwnie.

A dowcip? — zapytasz ozytelniku. Jest go dużo, 
nawet bardzo dożo — oczywiście jeżeli dowcipem 
nazwać można dwuznaczniki i d .liiwe sytyacy* -  
cz^m głównie się odznaczt utwór pp. Labiche i 
Duru.

Nas znużył on — a znużył tern więcej, że przed­
stawienie szło zapowolnie, jakby ospale — wbrew 
zasadzie, iż podoone sztuki 'jak sobotnia, wymagają 
wielkiego ożywienia.

Z artystów wj różnił się prawdziwie zaledwie p 
Frenkel (Sayouret), o którego grze pisać > można 
bez zastrzeżśń i oddać mu należy zasłużone po
chwały.

Wymieniamy jeszcze p. Sobiesława, jako adwo­
k a t  Jacotel — reszam życzymy laurów na na-
stępnem przedstawi ani". Może będzie szczęśliwsze.

   (*)■

Składki. Do Administracji N. Reformy p. J. 
Kora z Krakowa przysłał 2 złr. 60 ct. , które zło­
żyło kółko go'ci w jego handlu przy stole nr. 6
w dzień św. Mikołaja, na izeoz orkiestry krakow­
skiej. Na rzecz zaś woteranów z r. 1881 nadesłał 
w imiońiii - p. Kazimierza Borodyńskiego, p. Apoli­
nary Przy łącki, notaryusż z Ja, ł  8 złr. 25 ct.

Dział ekonomiczny.

GarHce. 7 grudnia. (Spi .wy Towaliystwa naftt 
wego). W niedzielę 5 i 6 b. m. odbyło się posie­
dzenie komitetn Towarzystwa naftowego, który ze­
brał się w pełnym komplecie, by wysłuchać spra 
wozdania swego prezeea p. Augusta (ioraysk- ego 
z czynności sejmowych, odnoszących się do powie­
rzonej mu misyi poparcia i j  wem słowem petycji 
przez Towarzystwo do Sejmu wystosowanych i po­
czynienia kroków o zmiany w ustawie z dnia 26 
maja 1882, mianowicie o podniesienie cła od su­
rowca, albowiem niskie dzisiejsze oclenie surowców 
zagranicznych iluzoryczną czyni różuicę cła i po­
datku lonsumoyjnego od destylatów, Wiadomo, ja­
kiego przyjęcia doznały w Sejmie wnioski tyczące 
się zagrożonego przemysłu naftowego, nietylko je­
dnak samej dobrej sprawie lecz i jasnym wywodom 
posła Gerayskiego zawdzięczyć mamy, że wszystkie 
stronnictwa szczerze stanęły po stronie polskiego 
przemysłu.

Komitet zajmował się następnie różnemi sprawa­
mi na porządku dziennym zamieszczonemi: rtannm 
Seroczyńskiemu i Klobasie powierzono zniesienie 
się i traktowanie z zagranicznymi przedsiębior'am’ 
o wprowadzenie i pouczenie krajowych górników 
nowego systemu wiercenia, w Kanadzie z ogromnym 
skutkiem zastosowanego.

Wskutek wniosku p. Wł F>bich j postanowił ko­
mitet wystosować petycje do ministerstw finansów i 
handlu o urządzenie we Lwowie chemicznej staeyi 
doświadczalnej rządowej i połączenie takowej z kra- 
jowem laboratoryum, mającem zadanie udoskonale­
nia dzisiejszego prymitywnego destylowsuia olejów 
skalnych.

Dalej zastanawiano się i odczytano rządowy pro­
jekt ustawy regulnjącej stosunki prawne właścicieli 
kopalń, obejmującej 15 paragrafów, z których żaden 
nie stoi w sprzeczności z interesami przemysłowców, 
natomiast pominiętym jest paragraf, normnjącv iaz 
na zawsze wymiar podatkn od przeniesienia własno­
ści iropalć naftowych — poruszono ponownie s. ainą 
kwestyą taryf kniejowych, a propozycje p. Fibir.he 
co dt zapr.awad enia wagonów kotłowych na kolei 
transwersalnej, oraz reprezentacji Towarzystwa na 
fUwego przy Radzie zarządów kolei żelaznych, ukła­
dającej taryfy przewozn w właściwej drodze zabitwió 
postanowiono.

Nareszcie przedmiotem obrad było pokrycie nie­
doboru w budżecie na rok następny, ten jednak w 
drodze składek, chętnie przez przemysłowców na 
cele Tow irzystwa w potrzebie dawanych, pokrytem 
zostanie, zwłaszcza jeżeli nafciarze-izraelici nie bę­
dą chcieli jak zwykle od ofiar się wykręcić. W.

Ostatnie wiadomości.
O dyskusyi w Kole pólkiem  nad sprawą utwo­

rzenia w samym kraju generalnej dyrekcyi pań 
stwowych kolei żelaznych, otrzymujemy z Wiednia 
wiadomości z kilku stron naraz, niezupełnie je ­
dnak zgodne między sobą. Podajemy z tych do­
niesień to tylko, co jako pozytywne uważać mo­
żemy. Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, że 
inieyatywa do postawienia tej sprawy na porządku 
dziennym wyszła od posłów H a u s n e r a ,  Cz a r - : 
t o r y s k i e g o ,  Z a c h a r y e w i c z a ,  R a y s k i e ­
g o  i S p ł a w i ń s k i e g o .  P.  H a u s n e r  sprosił 
w tej sprawie konferencję poufną, i z jej uchwały 
wymógł na prezesie Koła, iż sprawę kolejową 
wziął na porządek dzienny. Na pierwszem posie 
dzeniu otworzył dyskusyę poseł Z a c h  a r ye wi c z ,  
żądając, aby poczynić u ministerstwa stanowcze

kroki, i oświadczyć, że od odpowiedzi rządu za­
lety dalsze jego poparcie przez Koło Poparł go 
energicznie p. H a u s n e r ,  Hóry w dłuższem 
przemówieniu wyłuszczył pruski system decen 
tralizacyi kolejowej. P. C h r z a n o w s k i  zgodził 
się na owo oświadczenie, iż Koło od tej sprawy 
ezyni zawisłem dalsze swe postępowanie, ale wniósł 
poprawkę, aby żądać ju ż  t e r a z ,  a nie dopiero 
po wykończeniu kolei Podkarpackiej, utworzenia 
dyrekcyi skarbowych kolei w kraju. P. G r o ­
c h o l s k i  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  d t k l a r a c y i  
zawartej we wniosku p. Z a c h a r y e w i c z a  i po­
partej przez poprzednich mówców. P. J a w o r s k i  
gorąco karcił postępowanie rządu — ale w końcu 
przemówienia skręcił na blady wniosek G r o ­
c h o l s k i e g o .  Przemawiali jeszcze za energi- 
cznemi krokami M i e r o s z o w s k i  i B i l i ń s k i .

Na drugiem posiedzeniu znacznie zmienić się 
musiała scenerya. Gdy bowiem przyszło do gło­
sowania nad najważniejszą kwestyą t. j. d e k l a  
r a c y ą ,  iż od tej sprawy Koło czyni zawisłem 
dalsze swe postępowanie, głosowali za tym wnio­
skiem tylko: C h r z a n & w s k i ,  C z a r t o r y s k i ,  
H a u s n e r ,  R a c z y ń s k i ,  R a y s k i ,  S p ł a -  
w i ń s k i ,  S t  a r z  e ń s  k i i Z ac  h ar y e w i c z, 
i w ten sposób deklaracya upadła Uchwała traci 
przez to wszelką cechę presji na rząd, a z nią 
i połowę skuteczności, jeżeli nie całą! Der,utacya 
Koła ma oświadczyć hr. T a f f e m n ,  że Koło me 
odstępuje od żądania, aDy generalna dyrekeya 
państwowych ki lei żelaznych w Galicyi była utwo­
rzona w samym kraju, ma wypowiedzieć <nu zara­
zem swoje i kraju zaniepokojenie wieściami, jakie 
w tym względzie krążą, i prosić c uspokajające 
obaśnienia. Oczywiście hr. T a a f f e  u e p o k o ’ 
deputacyę i Koło — a potem... zrobi swoje.

Z W a r s z a w y  otrzymaliśmy przed samem 
zamknięciem numeru korespondencję. którą dia 
braku miejsca zostawić musimy do jutrzejszegu 
numeru, zapisując z niej na razie tylko jeden 
takt ciekawy a charakteryzujący rządy rosyjskie 
w Królestwie. Znany wświecie naukowym przy- 
roduiL J ó z e f  N a t a n a o n  został w drodze 
administracyjnej skazany na t r z y  l a t a  w y ­
g n a n i a  do  g u b e r n i i  W o ł o g o d z k i e j . 
Powodem tego drakońskiego wyroku było nade­
słanie przez p. Natansona do Redakcji Kuryera 
Warszawskteyu 25 rubli na ubogich z „po­
wodu radosnej wiadomości”. Ze zaś było to na­
zajutrz po wypoliczkowaniu Apuchtina przez Żu­
kowskiego, przeto władze mimo wszelkich tłóma- 
czeń Natansona wzięły to za obelgę Apuchtina 
i wydały oburzający wyrok.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatoe. 1

Wiedeń, 10 grudnia. Izba poselska po porie- 
dzeniu .intrzejazem udfoędide tylko jaszcze jćtind 
posiedzenie przed świętami, a to we środę lub 
we czwartek, poczem odroczone będą obrady aż 
do dnia 22 stycznia; niewiadomo tylko jeszcze, 
czy odroczenie będzie z ramienia prezydyum — 
czy też z postanowienia cesarskiego.

(Z  btwra korespondencyjnego.)

Wiedeń, 10 grudnia. Komisya budżetowa przy­
jęła bez dyckusyi wniosek o poborze podatku na 
pierwszy kwartał przyszłego roku

Rada nadzorcza kolei Rudolfa zgodziła się na 
wczorajszem posiedzeniu na umówione z rządem 
upaństwowienie. W tych dniach odbędzie się pod­
pisanie układu.

Wiedeń, 10 grudnia. Komisya wojskowa przy­
jęła wniosek do ustawy, odnoszącej się do po­
boru rekrutów w r. 188Ł 

Zagrzeb, 10 grudnia. Nowo mianowany ban 
przybył i uroczyście został przyjęty.

Zagrzeb, 10 grudnia. Nowy hau porozumiał 
się z maiszałkiem sejmu kroackiego w sprawie 
zwołania seimu na dzień 17 b. m.

Paryż, 10 grudnia. Vultaire domaga się, aby 
Izba udzielając gabinetowi wotum zaufania, dała 
mu dostateczną siłę do odparcia chińskich in­
tryg. W Lodeve wybranym został republikanin 
Gaitier przeć w konserwatywnemu kandydatowi 
Leroy-Beaulieu.

Londyn, 10 grudnia Observer pisze, że Japo­
nia nie przyjęła proponowanego jej przez Chiny 
zaczepno-odpornego przymierza na wypadek woj­
ny z Francją, obiecała jednak, iż nie dozwoli 
okrętom wojennym francuskim zaopatrywać się 
w zapasy i węgle w japońskich przystaniach.

Londyn, 10 grudnia. Z Hongkong z dnia 3 
grudnia donoszą, iż napad nocny zamierzony przez 
Chińczyków i Anamitów na Haifong, udaremnio­
ny został wycieczką Francuzów. Anamici i Chiń­
czycy zostali rozbici, — poległo z nich około 50, 
a stu jest rannych; Francuzi mają tylko dwóch 
rannych.

Madryt, 10 grudnia. Komunikacja w Hiszpa­
nii północnej została bardzo utrudniona wskutek 
wielkich śniegów.

Rzym 10 grudnia. Prałat papieski Sararese 
zrzekł się gccności swej i przeszedł na prote­
stantyzm. Ceremonia odbvła się w amerykańskim 
kościele św. Pawła, a dokonał jej re-uor Ne win. 
Savaraze zamierza napisać dzieło o kościele 
rzymskim.

Podsekretarz stanu Lovito poóal się do dymi- 
syi, która też została przyjęta. (Lovito pojedyn­
kował się z Picoterą. Obaj byli ranni).

Rzym, 10 grudnia. Dzienniki zapewniają, że 
dla następcy tronu niemieckiego urządzone zosta­
ną apartamenta w Kwirynale.

Rzym, 10 grudnia. Cesarzewiez niemiecki wra­
cając z Hiszpanii zabawi w Rzymie prawdopodo­
bnie trzy dni. Agent pruski Schloezer uwiadomił 
urzędownie kurye rzymską o przybyciu cesarze- 
wicza.

Belgrad. 10 grudnia. Wyrok trybunale wojen­
nego na radykalnych członkow komitetu central­
nego jest następujący: Todorovic i Miloseyic sko- 
zań  na śmierć, kupiec tytoniu Tausanovic na 8 
lat więzienia, Paja MihajW ic na 5 .at więzienia 
Inni ^skarżeni zostali uwolnieni. Król ułaskawił 
skazanych na śmierć przywódców, łagodząc ich 
karę e» 10-letnie więzienie.

Kair 10 grudnia. B i uro Reutera donosi z 
Aden dnia 5 grudnia:

Pięć kompanii wosjk egipskich w czasie re­
konesansu pod Suakim zaczepionych zostało przez

powstańców i po zaciętej walce zupełnie znisz­
czonych. Powstańcy zdobyli jedno działo.

Kair, 10 grudnia. Wiadomość z innego źródła 
potwierdza doniesienie o zniszczeniu batalionów 
egipskich pod Suakim. W Sennar wybuchło po­
wstanie. Generalny konsul austryacki w Kairze 
polecił konsulowi w Chartum, aby misjonarzy, 
poddanych austryackieb, oraz osoby, któremi 
opiekuje s>ę Austrya, wezwał natychmiast do od­
jazdu.

Kair, 10 grudnia. Klęska wojsk egipskieh pod 
Suakim wywołała wielką trwogę, ponieważ pobite 
wojsko należało do najlepszych sił armii egipskiej. 
Stracono nadzieję, czy przywrócenie komunika- 
cyi między Suakim a Buerberem w celu podania 
ręki wojsku Baker-paszy jest wogóle możebne-
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\A D E » L 4 T E .

W młynaoh moich w Podgórzu, urządzone przez 
jedną z fabryk zagranicznych telefony, po krótkiem 
użyciu przestały funkcjonować, a pomimo, że repre­
zentant tejże fabryki dokładał wszelkich starań, aby 
usu~ąó usterki wadliwego urządzenia, jednakże nie 
uda<o mu się wprowadzić w ruch telefonów. Zawe­
zwany mechanik (2410-1)

p. ISmil Preyer, 
zamietizkały w Krakowie przy ul. Floryańekiej
przyprowadzi! do porządku iinią telefoniczną z taką 
dokładnością i umiejętnością, ie cznję się w obo­
wiązku zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
firmę krajową.

Maurycy Baruch i Em il Baruch.

NADESŁANE.

Przyrządy grające Hellera.
Przemysł, mechanika i sztuka nie złożyły się na 

piękniejszy podarek na gwiazdkę nad przyrządy 
grająca Hellera . cieszące się powszechnem uzna­
niem, które na wszystkich wystawach chlubnie zo­
stały odznaczone, a na wystawie w Melbourne 1881 
i w Zurychu 1883 zaszozycone zostały pierwszemi 
nagrodami.

Nie ma okoliczności, w którejby grające przy­
rządy Hellera nie mogły znaleźć zastosowania jako 
podarunek na gwiazdkę, w  stosunkach, gdzie przed­
mioty istotnej wartości mogłyby ob-azió uczucie de- 
likatoośc:. przedmioty zaś de praktycznego użytku 
przykro mogłyby dotknąć, nadaje się najlepiej jako 
dar na gwiazdkę przyrząd grający. Pożądane są 
one dla wszystkich. Któż bowiem nie doznań cza­
sem tej dziwnej, nieokreślonej tęsknoty, któż nie 
pragnie gorąco w smutnych życia chwilach muzyki 
tej uniwersalnej mowy wszystkich serc. któż w niej 
nie znajdzie pociechy? Nie można się dość nazale- 
cać przyrządów grających osobom, które czas tra­
wią w chorobie, w osamotnieniu, zdała od świata, 
znajdą oni tam rozrywkę, zwłaszcza, że fabrykant 
dobrał reperioar wykwintny i prawdziwie piękny. 
Najpopularniejsze arye stary oh i nowych oper i o- 
peretek, najmodniejsze kompozycje tańców i pieśni 
słynnych mistrzów muzyki są zebrane w przyrzą­
dzie Hellera w sposob gnstowny i pełen wdzięku.

Nie ma też lepszego instrumentn do zalecenia 
restauracjom, hotelom i cukierniom. Donoszono 
nam z radością, że w ten sposób lio-ba uczęszcza­
jących gości do podebnych zakładów rychło się zdwo­
iła. Niech wiec soieszą się 3Ć gospodarze i w ła­
ściciele zakładów, co nie mają dotychczas przy­
rządu Hellera, ułatwimy im jeszcze sposób spłace­
nia aależytości.

Gsoby duchowne, którym stau ich uie dozwala 
uczęszczać na przedstawienia i koncerty, łatwo zs­
tąpią sobie przyrządem HeLera utracone przyjemno­

ści duchowe.
Tei zimy zamierzam rozdzielić 100 najlepszych 

przyrządów wartości 20.000 franków jako premium, 
a nawet nabywca małej tabakierki grającej może 
w ten sposób przyjść do cennego nabytku, bo na 
każde 25 franków jedna przypada premia. Cenniki 
na żądanie franco otrzymuje się. Radzimy z najaro- 
bniejszemi zamówieniami zwracać się wprost do fa­
bryki w Bernie, bo ta prócz składu w Nicei, nie 
ma nigdzie magazynów — i łatwo zajść może Oszu- 
stwo. Każdy wyrób nosi znak J. H. Hellera, dosta­
wcy wszystkich prawie dworów. (2873 1-2)
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Zaręczeni.
Jarosław. 598 1 Tarnów.
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Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Kra­

kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem wydzierżawienia 
poboru nawozu ze stajni miejskich 
„ zmiotków z ulic ua przeciąg trzech­
letni, poczynając od 1 stycznia 1884 
do ostatniego grudnia 1886 r., od­
będzie się w dniu 17 g r u d n i a  
1 8 8 3  r ,  w wydziale I Magistratu 
o godzinie 12 w południe 

p u b l i c z n a  l i c y t a c j a .
Na pierwsze wywołanie ustana­

wia sie cena w kwocie 600 złr.o

Wadyum wynosi 60 złr.
Deklaracye pisemne, na których 

pośw iadczenie domieszezone być 
winno, że złożono wadyum w ka­
sie miejskiej,— przyjmowane będą 
do godziny 12.

Warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w wydziale I Magistra­
tu w godzinach urzędowych.

Kraków. 30 listopada 1883.

X X X X X X X X X XXXXXtXX X X X XX XX XX XXX

* !Z n ftż e n ie  C en ! g
X  Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, a n r a- X  
X  nowicie: Albumów, Tek, Pugilaresów, Portcigar. Kala- X  

, marzy i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce- X  
lany, sprzedają się takowe do dnia 1 Stycznia 1884 z opuszczeniem I Z

2 5 ° l o ' * ®
w Magazynie F. SZIMCZA w Mowie

Rynek główny, Linia A — B.

. Tenże magazyn poleca także najnowsze papiery listowe, Farby 
X  olejne Scbónielda i Chińskie srebro I. L. Herrmanna.
X  2074 (5 -24AaAAAAAAAAAAZ.a.Ą aAAAAAAAAAAÓAAAAAAĄ -a 4AA A-kóA Ą AAA»A-^AAA-

L. 21.

K O N K U R S .
P iz y  tutejszej gm in ie  wyznaniowej 

izraelickiej je s t  do obsadzenia posada 
nauczyciela religii dla s/.kół ludowych. 
Posada ta je s t  wyposażoną stałą pensyą 
180 złr. rocznie.

Ubiegający się muszą się wykazać obok 
wymaganych kwalifikaeyi nauczyciela re­
ligii mojżesz. nadto znajomością języka 
polskiego w piśmie i słowie. Podanie 
należy wnieść do końca grudnia 1883 
do przełożeństwa gminy izraelickiej w 
Bochni, 2406 1 3

Bochnia, dnia 4 grudnia 1883.

|E>75- fABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • |  ^
cpę kroi yCES. KR0L. ") _ ' OK' . .  C KR.0L

'V-W' -  i t ^  '* 1
CES. KR0L. -1 X* 7 r

AUSTRYACCY , j r  j A y  .. / "  '
NADWORNI DOSTAWCr. . . .  • W *

KR.Ol. 
N I E D E R L A N D Z . . 

N A D WO R N I  D O S T A W C Y .

WJtH lUCES aovs
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  HO L E N D E R S K I C H

W AMSTERDAMIE.'

CO
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cooco<M

• l i .

Podziękowanie.
O godzinie 2 w nocy z i?go na 4ty b. m. wy­

buchł pożar w budynkach dworskich w Jasieniu. 
Z szybkością błyskawicy płomitnie ogarnęły 
dzięki panującemu wichrowi stajuie i stodoły, 
poi, rając i niszcząc z wściekłość" ą zapasy ca- 
łorocznoj mozolnej pracy i już ogień przerzuci., 
się na inne domostwa, i na sam dwór, kiedy 
dzielna straż ogniowa okocimska z p. Kahlias- 
sem na czele z odległości przeszło półmilowej 
nadbiegła z pomocą, a przejrzawszy groźne po­
łożenie pracowała z taką odwagą, z takie m po­
święceniem i zaparciem się siebie samej, że już 
w parę godzin rozpaczliwej walki u lało jej się 
stłumić wrogi żywioł i uratować, co jeszcze ura­
tować się dało. Niemniej dziarsko spisała się i 
straż ogniowa ochotnicza brzeska,, dopomagając 
w zwalczeniu szalejących płotiiLci.

Przejęty wdzięcznością i uwielbieniem za te 
dowody obywatelskiego poświęcenia i gotowo­
ści w niesieniu pomocy, wyrażam na tem miej­
scu publiczne podziękowanie dzielnym Strażom 
ogniowym okoci _sb :j i brz iskiej.

Oby Wam to Bóg nagrodził!
Ja sień , d. 5 grudnia. 1883.

J a k 61.  SK oisderer, 
24x6 1 właściciel Jasienia.

NAŚLADOWANIA NASZYCH l i Kl t ROW BEDA SADO'A'N'F. POSZUKIWANE
C l N N I M  P R Z E S I L A M Y  n a  ż ą d a n i e  o  p ł a t  N  t E

• • ; i A  O t - G O D N O Ś C I  i l A N O W N f j  P DE L I C Z N O S  CI ' JR Ł A D Z I L I Ś M Y  I P R 2 E 0 A 7 .  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R S W I F  
." ; W £ W « « T K , C H  M I A S T A C H  G A L I C Y ! .  vV H A N D L A C H  K O R 2 E R N Y C H  C u M E A M I A C H  I N A C . i A  R N 1 A C  H I

nut Lena i StóczoisRiego *; £33. M
opuściła prasę:

U .  6 .  011e n d v i l .  teorety izno-praktyczna Metoda nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
rosyjs.u. Wydanie II. Cena złr. 3. (2064 5 6)

Tegoż autora wyszzy poprzednio:
M e t o d a  n i e m i e c k a  wyd. V. Cena złr. 2.80 I M e t o d a  w ł o  k a  • • Cena złr. 3 50 
M e t o d a  f r a n c u s k a  wyd. IV. „ „ 3 — I M e t o d a  a n g i e l s k a  „ „ 3 50

Ifteparacye
Maszyn do Szycia

W moim mechanicznym warszta­
cie będą maszyny do szycia wszel­
kich systemów najdokładniej i po 
bardzo przystępnej cenie naprawia­
ne, tak jak w największoj fabryce 
maszyn do szycia.

T e l e s f o r  i k o n a s
największy skład maszyn do szycia 

wszelkich syitemów.
Nr. 5. Ul. Św. Jana Nr. 5.

-2374 3 6 w Krakowie.

L. 57770. 2 !88 2 3

Główny Skiad Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firmą:

W. S K Ó R C Z E W S K I
w  K r a k o w i e

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 

odznaczające się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle­

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

G ł ó w n y  s k ł a d :  u l i c a  S z e w s k a  J f r .  3 ,  d r u g i  
d o m  o d  R y n k u .

Ż F ilia :  u l i e a  Ż F lo r ja lk sk a  N r .  3 9 .
1942 16 24

Wydział krajowy Królestwa Ga­
licji i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem do powszechnej podaje 
wiadomości, iż należące się P. P. 
Subskrybentom po koniec paździer­
nika r. b. 4 7g procentowe odsetki 
od złożonych na pożyczkę krajową 
z. r. 1883 kapitałów, tudzież obli- 
gacye tej pożyczki podnieść mogą 
u tych kas pośredniczących, w któ­
rych subskrypeye . uskuteczniali. 
Obligacye wydawane będą tylko 
za zwrotem kwitów tymczasowych 
i innych przez P. P. Subskryben­
tów jeszcze nie wzróconych po­
twierdzeń.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Lwów dnia 30. listopada 1883.

! Przestrzega się wyraźnie przed fa łszow aniem !
Przez 30 lat wypróbowan ■

Anaterinowe Preparaty
Dra J. G. POPPA

o. k. i iw. dentysty w Wiedniu Bognergasse 2.

Do wypełniania dziurawych zębów
nie mb skutecznie, .'.ego i lepszego odLs nad 
p l o m b ę  d o  z ę b ó w , którą każdy sam bar 
dzo łatw i bez bplt może ob włożyć w dziu­
rawy ząb, i która się potem ściśle łączy z resztkami 
zęba i z dziąs.„mi, ząb od dalszegb zniszczenia 
chroni i ból nśmierza. Cena szkatułki złr. 210 .

Liczne świadectwa 
ni. HynnleJ I il arzy

M e d a l e  
z różnych wysław.

F. BRUNO HAHN
Kraków, ulica Grodzka L. 2.

Magazyn robót haftowi nych, zastosowanych do 
różnego nżytbu, oraz białe hafty. Przybory do 
haftu w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu.

„nauki uaKursacl robót -granych .. .zkołnjn 
Skład wszelkiego rodzaju: (tawerny, Wełny, Włó­
czki, Zabawek dla dzieci, Cerat na meb! I po­
dłogi, Sznurówek, Stór patyczkowy oh. Towary 
galanteryjne rzeźbione na drzewie, z alabaełr 
I ze eh i - a Harmonie ręczni I koncertowe, To- 

wn.y uroblazgowe I Gńzikl do ubraó.
okład komisyjny materyj na iparata kościelne, 
Galony I frondzie erycl >we, Perl werya I pir»  
bery tealełowe. Kryzkf najmodnlejlze (Ruche* 
paspoil). Ko r o n k i  i wiele innych tovarów. 

2187 11 12

$
Woda anaterynowa do ust

D r a  J .  6 . P o p p a ,
o. k. nadworn. dentysty w Wiedniu 

I., Bognergaoor 2,
Radykalny środek leczniczy na ka­
żdy ból żębów, tudzież każda cho­
robę jamy nstnej i dziąseł. Uznana 
woda do płakania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I wielka flaszka 
złr. 1-40 , średnie I złr., małe 50 ct.

ROŚLINNY PROSI i  ! I O ZĘBÓW sprawia 
po krótliem użyciu lśni juo białe zęby bez 
szkodliwych s&utkuw Cena pudełka 63 c. 

AN fERYN WA P *iSTA Ob ZĘBÓW w sło­
ikach szklannych po złr. 1-12, uznany 
środek do czyszczenia zębów.

ARGt.. TYCZNA PAS 00 ZĘBÓW, naj­
lepszy środek dr pielęgnow. lis  i kon- 
t a , „w* da ust i zębów, sztuka 35 c. 

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw Lszajom, wyrzutom, pla­
mom wątrobianym . piegom,-dla wzmo­
cnienia i utrzymania czystej i gładkiej 
or-y, przeciw stłuiszczeniom, nieczystej 
oerz< wypryskom po 30 cent.

Upraszam Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyraźnie wyrobów c. k. nadwornego u nt/sty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeźefi mają 
mój znak ochronny. [1277-6 5]

Składy moich preparatów utrzymują w KRA­
KOWIE pp.: W. Redyk apt., F. Sobierajski ap t . 
A. Siedlecki apt., bracia Barach, K. Wiszniewski 
apt., J. Z.p.-talski, W. Fenz, E. Stocmar apt. 
J. Tnuozynski apt. „pod Koroną', J. Dylski apt., 
E. R« ller api., H. Markiewicz apt., J  Now_tkow«ka 
Sukiennice Nr. 29; tndzież wszyscy aptekarze, 
handle perfum iryj i galantery jne obwodu Kra- 
kowsEiego, Galicy i i Bukowiny.

w ino  NOWE
( j M O i M C M )

1 litr 75 ct.
w Handlu 

A . C i e c h a n o w s k i e g o
w Krakowie. 240 3 6

Niemka młoda,
ci jasn bona, lub domowego gospodarstwa, wia­
domość pod Nr. 13, ulica Floryjańska, u stróża.

poszukuje zaraz po­
mieszczenia, dodzie-

2420 1 -2

W a żn e!
Dla PP. Oficerów

w rezerwie
ubrania kompletne, składające się z płaszcza,

£ 3CO

• s

ls=

u

snrdnta bluzy, spodni, szabli, porteśpś, knpli, 
eztjca, czapki, feldbindy, krawatki, sześć kołnie­

rzyków i dwu par rękawiczek, tylko
144  k i .  Y i. u .

Przy obstalnnkn wyżej nad 10 złr. opnszcza- 
my 5•/,. - Obstalnnki z prowincyi nskutecznia- 
iny za nadesłaniem mi»r,, centimetrowej i od­
powiedniego zadatku 2366 8 24

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy

Schulz Sl Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, 

w Krakowie ulica 4 . Anny I r .  S .

N  iem k a
J8 letnia. /. patentem Jszkoły Froeblow- 
sL'ą! v  Wrocławiu, poszukuje posady. 
Może także w polskim i francuskim ję­
zyku początków udzielać. — Wiadomość 
pod lit. I I .  K .  Jaworzno, post. rest. 

2417 1 3

W ary a z Jarczyńskich

uczennica Konserwatoryurn 
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294 1O 10 
śpiewu i gry na fortepianie.

Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.
I rrzyjmnje zgłoszenia od g 3 do 4 po południa

Ł Y Ż W Y
patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderski* 1, oraz prawdziwe 24C& 2 20

na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą
ANDRZEJ SCHULTZ

Rynek Nr. 32 w Krakowie.

W niedzielę d. 16 grudnia ostatnie 
przedstawienie 1

CYRK HERZOGA
Dziś we wtorek o g. 7*/t

wielkie par force przedstawienie.
Ważniejsze prodnLcye są: Drugi występ gość. 

znajdującej się w przejeździć do Warszawy wie­
deńskiej kapeli lameklej, pod przewoduictwem 
impressaria p. Ullmanna. Wyst«[ nowo zaenga- 
zontnych 3 braol Fratellinl. Mr. Charles Grant 
w wyeh nodzr:yczajuyoh jeczczc niewidzianych 
egzercycyaeb na trzech kozłach. Na zakończ lie 
wykona teni.e /. nadzwyczajną dotąd niewidzia­
ny zręcznością 25 zadziwiająiych Saltomortale. 
Podwójnie wysoka szkoła jeżdżenia przez p. 
Robe-ta Rrnz i p. Terezę Stark. Terfle-Bey. 
wypr p Rob. Renz. Piesza kawaleryt, nadzwy- 
uz ii komiczne int-irmezzo wszystkich klownów. 
Czterej akrobaoi. Występ p. Tomaso, p. Fran- 
coni, p Vinciozó, p. Ady, p. Rozj, p. Stark, 
iA otoż wszys »ich klowuów.
2304 Bliższe szczegóły na a^rzach.

Jutro przedstawienie.

m r P R Z E  W  O D  IV I  K  A  D  R  E  S O W  Y:  *11
a p y F U l :

REDYK Wiktor, , .U d  Ra-ankiem“ , Miły RyncL 
TRAUCZYNSKI Józef, „Pod trzema Koronami-, 

Uł. Rynek 22.
WISZNIEWSKI IL, „Pod G najdą", ni. Floijanska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. Sziak, L. 20, II p.

BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze 
J. CZY NCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.

BŁAW ATNE TOW. i KONFEKCJA L^UHSKA:
SCHWARZ Henryk, (skład płótna i stołowej bie­

lizny) ulica 1 > roJzka 1. 13.
SOBOLEWSKI Ignacy, ni. Grodzka L. 3.

BROŃ i PRZYB0R1 MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C^ .kł. galanter., Sukienniee 16.

C U K I E tR N I E :
KN0WlAX0WSKI J. K . al. Floriańska.
KREIS .an, przy ulicy Florjańskiej L- 33. 
MAURIZI0 P. (d. Redolfl), linia A -B .
I ... W.A I HENDRlClf, Sukiennice.
ROaZKDWSKI Adi , u ł Rynek i róg CiewtUą).

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13.

FABRYKI POJAZDOW i SANEK: 
MEISSNER Adeif, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
J0NAS T., uliea j. Jar# Nr. 5.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
H0CHSTIM Fabian, ul s. u , Jy.
H-LNDEL KOL WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 

HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą" Linia i - B .

HANDLE KOLONIA] NE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Mlnbał, (restaur. i pi wiar., Mały R^aek 7. 
M" ■ lan I SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem" Gł. Rynek 

(Krzysztoforyj.

HANDEL KOLON, i WIN:
JANIGA L, Linia A—B, (dom własny).

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty (książ­

kowe i galanteryjne.
J U B T L E R Z Y *

GŁOWACKł Wacław, Gł. Rynek 1 róg Brackiej. 
PI T̂KCWSKi F., Szewska 1. 4, dom Armółowioza

KANTORY W1M1 ŁNY:
RAP0P0RT Józef, (komisowo-weksL) Gł. Ryjek, 

linia A—B
K S I Ę G A R N I E :  

BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 

KRZYŻANOWSKI S. A, (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A— B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYńSK Jan, nl. I lorjański 12, 1. p„ ordy­

nuje od 10 rano do 5 popołudnia. 
lLEBEl Karol, Ol. med., Doc nt Uniw. Jagisll. 

nl. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władyaław, drd med., ord łaje co­
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Śzpitalnej 
Nr. 17, obok I-isy oszczędaośoi.

FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Anrelluez, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE 1’. łaźnią  ̂trową i tuszami, 
pr zy  ul i oy św G e 1 11 u d y 1. 18, urzą­
dzone z największym komfortem na sposób -v 
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignaey, (F a b ry k a  p o śe ie li)  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYd -DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukienniee.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ła c u  Spi ski m.  Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FFNZ Wilhelm, nap-zeciw kościółka i. Wojciecha, 

R, ik 9.
JAK FISCHER, w P a ła c u  Spi s k i m,  Gł. Rynek. 
FEIKTUCH Leon, Sukienniee.
GRIGAR F. A., Rynek gl. L. 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wleozerek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN G.YLANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY::
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
HAHN Brune, ul. Grodzka 1.2, rob.ręezne i zabawki.

m a g a zy n  p a r f u m e s y i  i m y d e ł

FENZ Wilhelm, naprjeeiw kościółka A Wojciecha, 
Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
3EDNa>iCZYK Andrzej, uh Wiśln. 1. 6, dem Za­

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie Ul). 
UPCZYNSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośoiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
MECHANIK i OPTYK:

PREYER linii, przy nl. Floijańzkiej 1. 24, U. pię­
tro. (Urządza taftii tanio światła elektryczne.

BEST1URACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWsKl Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
RZEt Ubul Stanisław, ni. Floijattska * bilardy 

He zabawy.
STRk'11 Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 

enacka piwiarnia).
STUHR Leopold, nl. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. 
Sż.C*ERBAK M., (Piw.Okocimska) a.Florjańska3l

KAUZAL
R Y T O W N I K :  

nl. Szewiki. 5.

SK7JLD ADTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilbelm, naprzeciw kościółka a. Wojeieeha, 

Rynek 9.
SKŁADY BIELIZNY 

BEYER M. II SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13- 14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
NOWICKA J ,  Sukienniee, 1. 15, od strony uliey 

Szewskiej, na rogu.
A. SKuRCZEW KI I POLAKJEWIOZ, (Magazyn to­

warów galanteryjnych), ul. Fiorjań*^ 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B, Pla< Szczepański L. 9 ,1. piętro. 
Ni StOWSKI ■>., ul. ś. Jana 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘClNSK* Ff., Plac WW. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK 
J. CZYNCIEL SYr gł. Rynek, L. 4.
LUBANSKI F., Plae Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilbelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
J0NAS 1 , nl. św. Jana L. 5.
NIEMET2 H.. Sukienniee naprzeciw wieży ratusz. 
The SINGI R MANUFACTURING Ce. New-Yorl. 

G. Nełdllnger, uliea Flotjańska 34
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ Wilnakm, naprzeciw kośeiótka ś. Wojciecha. 
Rynek 9.
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLANNYOtf i FAJANSOWYCH: 
TOMASZEWSKI Władyaław, ul. Grodzki Nr. 18

ŚLUSARNIE:
GfcAMATYKA T onuz, ul. GrodzLi L. 29.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A., ul. Krupnieze 1. 7. (są do nabyeu 

fotografie mistrza Matejki i innych art.)
ZEGARMISTRZE:

SATALECKJ Józef, Gl. Rynek, yis-ś-ris ś. W je,

I V /m J
a Obiigacye indemniz. gal: 

-.2 % Listy zast. Tow. kr.

K r a k ó w ,  d u ł a  1 0 /1 8 .
Ruoie papierowe ros. . . . za iuO rubli
Marki niem. złote lub pap. . „ 100 mar.
Kupony sreb rn e .........................................
Duka4 nowy ważny....................................
20-to Frankuwka z ł o t a ..........................

6°/, Pożyczka kraj. galio.. za złr. 100 
Indemniz. gaiie. „ . 100 

2 .em. . .
................... ,  U- Ser.
„ Baukj Hip.....................

„ z prem. 10 % 
„ „ „ zwr.za401at

dłużne g. zakł. włouianak.
zast Król. PoL . za rubli L0( 
likwid. „ . . „ „ 1 0 0

L w ó w , d n i a  7 1 >
Akcje Banku hitot* mnego gaL e. na zł. 200 
5*/, Liity zaet. Tow. kred. ziem. za zł. 100 
4 » „  „ n "I ił » »  100
5 „ „ „ Banku bipot. gal. „ „ 101
5 .  „ „ „ n 1 10* Prem , „ 100
6 „ „ .  „ awwfaw za 40 l»t ,
6 „ „ „ -anku wiosciań. u  ał. 1Ó0
Ob igacyn indemn. gal.

W a n n w . , d n i a  7 / l » .
V*/„ L iny zast. n- r. 18 69 (bea bieA kup.)
1 „ Listy likwidacyjne „ „ za rs LOO

iZ iU ją

116 70 117 70
£8 ---- 68 7&
99 J5 — —

60 5 70
9 b 9 60

98 -W 99 40
99 — 100 50
89 70 91 80

102 — 108 50
100 50 102 —

97 — 99 —

1C1 _ 108 —

a* 50 101 75
88 — 89 50

9P 90 99 20
89 90 50

i01 90 102 20
100 50 100 85
97 90 98 15

98 80 99 30

__ _ 100 10
-- — 89 —

' *  Listy likw. Warszawy (b b.kup.) I Ettis.
3 „ „ „ „ „ „ i..
® » - n Ił Ił n Ul

W ie d e ń ,  d n i a  0 /1 9 .
OBLIG1 bŁT/Gli P a.N il W 4. 

t ‘/a0/. Renta auszr. papierowe . j* złr 10U 
ł 1,, „ „ „ srebrna . . „ „ 100
4 „ „ złota iOO
4 „ tiau eow . „ 'ty
4 *  Losy z roku 1854 ns 250 złr. m złr. 100 
5 ,  „ „ 1 8 6O „ 500 „ „ „ 100
5 -  - „ 1860 „ 100  „ „ „ 100
— „ „ 1864 ber % całe „ „ 100
— „ „ 1864 b-> i*poł „ „ 100
— Como Kenten-Sohein na 42 lirów, szt. 1 

OBLIGI KORON! WĘGIERSKIEJ.
6 *  ł'enta złota węgierska za Ux. 100 
5 „  „ srebrna „ ,  ,  100
* -  - P»P- • .  „ lbO
4 „ Oblg. węg. Ostb z i876 w zł. „ „ 100
— Poiyez pr. węg. po 100 złr. „ „ 100
— „ „ „ pt 50 złr. „ „ 100
4% Lo«y Clsańikie (1 uei». Reg.) „ „ 100

OBLIGI ENDEMNIZACYJNE
5 *  Cbiig. indem. Bukowińskie zs złr. 100
5 „ Oblig. indemizae. Galioyj.. „ „ 100
6 „ „ „ Siedmgr. „ „ 100 w
6  Węgiers. .  . if 0 100 60|101 25

plaot

7 .) 15 
79 55 
9b 6 
93 86 

120 2 
U4 -  
l40 40 
167 25 
166 — 
40 -

120 35 
87 5R 
86 20 
96 75 

U ł 25 
114 — 
110 2 :

98' -  
99 50 
99 60

M -  
93 8' 
93 50

79 30 
79 70 
98 65 
94 -  

121 ~  

134 25 
141 25 
167 V  
167 -

120 50 
87 70 
86 36
97 - 

114 50 
U l  50 
110 50

98 60 
100 -  
100 25

RÓŻNE INNE POŻYf ZK!.
5% Losy Donau Regnlir. z 1870 z» iztukę 1
5 „ 1878 „ 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ l
0 „ „ Tureckie pc 400 „ „ 1

l is t y  z a s t a w n e .
4V„% Liscy Doden Crd. allg. ó. zł. sa iłr.100 

,  „ * pr- 
„ Banka bipot. gal.

„ „ z 10*  p.

8 *
6 „ 
5 „  
5 n 
8 „
7 „ 
6 . 
‘ *  
s*
6 „
* ' / z *
4 *

Listy zst. rk‘ kr. z w Krab.l8-L ,
n „ „ n * „ 20-1. i
1. * ■, n 3*1*1-
Listyzst gai tow krd. ziem. ,

„ Ranku anstr.-węg ,

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
iOO
100

OBIJGA0YE PIERWSZEŃSTWA FOLE
5 *  albreuht. . na 3uO złr. aa złr i
5 „ Ferdyn półn. d* 300 złr. „ „ 10
4‘/t* Yar.L.Em. z 1881 300 złr. „ „ 100
5 *  Kasz.-Begiim as 200 złr. „ „ 100
5 .  Lw.-Oz-r. * ISfiR 300 Wr. . . 109

plącą tądąją

116 7 £ 116 25
102 50 108 50
2) — 29 26
20 30 20 60

119 25 119 5
97 50 98 _

101 50 102 —
100 60 101 _
98 _ 98 _

101 50 102 50
103 _ _ _
102 _ 102 50
90 —. 90 50
98 20 98 6

100 _ 100 50
100 _ 101
98 15 100 50

96 76 97 25
104 50 105 26
98 60 98 76
93 50 9ł
“5 50 94 —

5 „ Lw.Czer. z 1872 300 złr. za złr. 100
6 Moraw.-Szl O.-B 800 złr. „ „  100
5 „ Rudolfa . . na 300 złr. „ „ 100
5 „ Siedmiogród., ua 200 złr. „ „ 100
5 „ Lozal (Sńdb.1 na 500 fr. s> eztskę 1
5 „  Przm.-Łnp.I.Em. 206 złr. „ 100
5 „  Nordosty ua 300 złr. ** 100

L O S Y
E 'sd. dla bard. 1 p.z. na 160 złr, w. a.
K l a r y ........................n a  40 s<r a . k.
T.warz. źegl. Ounajn na 100 złr w. a.
utbrual . . . . n u  20 Ir. w. *.
Fvlewioh . . . . na 1 > :łr. m. k.
Krakowskie . . . ua 8t> złr. w. a.
Lublańskie . . ra 20 w ,  w. a.
Ofner (miasta Rudy). ua 40 za . w. &.
Pslfy.............................na 40 złr. m. k.
Ozerwonego Krzyża . ua 10 zb. w. a.
Czerw. Krzyża węg. • ua 5 złr. w. n.
Rudolfa........................ua 10 *h. w. a.
Salm . . . ■ m  1 . .5 , ul. k.
Saleburgakie • • • ua 20 złr. w. a.
Sfc G«uois . • - ul złr. m. k.
Stausławpirsk!' . ua 2v> >tr. w. a.
4‘/z*  Tryeztyńakle . ut 100 tir. m. k.
•-* „ . na 50 zIt. w. a.
Ws^itelr . . . . ua 20 *fa. m. k.
Wlndischli,Tasts . . na 20 sir. m. k.

ptzeą
94 60 94 90
69 25 69 80

100 25 100 CO
91 80 92 20

187 60 187 90
96 — 95 26
91 15 91 50

17 SC 173
87 50 88 _

109 60 11 _
21 — 21 50
17 50 18 50
19 — 20
23 — 24 _
88 — 40 _
36 60 36 50
1* _ 12 25
6 30 50

19 — 19 50
12 50 6! 50
;2 75 28 86

41 _ ‘1 50
25 50 24 --

128 _ 117 --
64 50 M —
27 26 27 3&
36 — 87 ■"

LKUYK BANKOWE.
5 *  Augiooank............................ se 130 złr.
o „ T5an’r»ereui Wi«uer . . 100 s/r
5 „ Kredyt dla handlu' przem. ul 160 złr.
o „ Kreditba*xk węg allg. . . ua 7-00 złr.
5 „ Landerbank . . . . .  n» 100 złr.
5 „ Auztro-węgJersk......................*s> 800 złr
5 „ Uuloubask . . na 100 zł.r

4KOTE KOLEJOWE
5 „ AlfSld F iu m t........................na 2O0 złr
f „ Ferdynanda Nordbah* . . u. 1050 „
5 Franciszka Józefa . . . ua 2u0 „
5 „ Karola Ludwika . . . . ua 210 „
4 „ Koszyeko-Boguioińs- . . na 200 ,
5 „ Lwowsko-Jzerniow. Jassy . na 200
5 „ R ndoL a..............................   ua 200
u „ Siedmiogrodzkie . . . . ua I0i*
5 „ Staatseifenbaha państwowa *a , 3 1
b „ Lombardy (SOdbahu) . . aa 200

W A L U T ? .
Dukaty pełno ważne . . . .  za sztukę
30-te P r a j t n w k i ..........................   „
<0-io M a rk ó w k a ..........................   „
Pół-Imperyały roi pełno ważne „ „
Funty r i t e r l i n g i ..........................   „
Tureckie liry złote . . . „ r
Bant uoty włozkie . . . . • „
Rubb uarlsrowfl „100

107 — 
10S 40 
23H 10 
28C -  
103 60 
886 -  

107 1

166 — 
2 4 6 0 -  
801 60 
219 — 
144 59 
167 
174 
164 
811 75 
139 20

5 69 
9 6S 

U  82 
9 85 

12  02 
10 '0 
*7 9fr,

u ..

10/ 50 
J )3 70 

60 
380 50 
108 -  
817 -  
107 45

166 60 
2456— 
201 75 
8 9 50 
145 50 
168 60 
74 5J) 

164 50 
U  -  

189 50

6 71 
9 59 

i l  84
9 87 

1* 07
10 92 
48 -

117 — 117 25

Z ćrckarni Związkowe) w Krakowie.


